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Walasieuńczówna juz jest w Warszawie

Jędrzejowska w Wimbledonie
; ■ Al' ■ ' ■ A' .A . ’ ' ' ... .. • i I

Triumf nad Whittingstall i przegrana z Jacobs. Sukcesy w dublu i mikście
LONDYN, 2. 7. — Tel. wł. — W 

dniu sensacyjnych wyników półfi
nałów singla pań nie było jednak 
sensacji najbardziej dla nas pożąda
nej: Jędrzejowska nie pobiła Ja
cobs.

Wot :c dwusetowego wyniku 
6:1, 9:7, przesadą byłoby powie
dzieć, że była od krok od tego, 
ale naprawdę mogła była zwycię
żyć. Jędrzejowska na meczu tym 
była bowiem znowu inwalidą. Ka
pryśne drajwy nie chciały wycho
dzić, skazana została więc na grę 
na regularność.

Niestety, przekonała się o tem 
zapóźno, gdy Jacobs prowadziła 
już 4:2 w drugim secie. Gdyby 
ocknęła się trochę wcześniej wy
grałaby pewnie drugiego seta, a 
wówczas wobec zmęczenia Jacobs 
wynik całego meczu byłby nie
pewny.

Różne są powody wytrącenia 
Jędrzejowskiej z ręki jej najpoważ
niejszej broni. Przedewszystkiem 
mądra, rutynowana i bogata gra 
Jacobs. Znając Polkę (wygrała z
nią już raz i przegrała), dbała ona

struna w połowie gry. Nowej ra
kiety nie chciała brać, bo nie zna
ła jej. Inna rzecz, że jest zupełnie 
niezwykłe, aby tenisistka, która ma 
6 nowych rakiet znała tylko jedną 
z nich.

Tak więc skończył się w dwu se
tach mecz, w którym Polka pro
wadziła 5:4, 6:5 i była o dwie pił
ki od seta.

Pierwszy set wygrywa łatwo 
Jacobs. Gra ona, jak zresztą do 
końca meczu, bezbłędnie. Jędrze
jowska ma szereg wspaniałych pi-, 
lek, ale i szereg autów, oraz pro-1 
stych błędów. Dropshoty, które by- ' 
ły tak skuteczne z Whittingstal, tu 
zawodzą, bo Jacobs do nich do-; 
biega. Loby są znacznie za krót- j 
kie, a Jacobs ma niezawodny i 
smecz. I

6 GEMÓW’ JACOBS
Polka zdobywa pierwszego ge- । 

ma na sucho, potem jednak sześć , 
zdobywa Amerykanka. Ale szereg I 
punktów zdobytych przez Polkę 
jest bezcenny, wszystkie pochodzą

-_____ __ - ---- „ - -------- .4 z piłek wysokiej k^sy. Jacobs ani,
bez przerwy b fó, aby nie'dopuścić I razu bowiem nie fuśzeruje, a ser
ią do drajwu. I wis ma niezwykle niebezpieczny.

Jacobs nie uderzyła bodaj ani * W drugim secie Jędrzejowska 
razu inaczej, jak ścinając piłkę. Da- I bierze się do roboty, gra starannie, 
wało jej to drugi atut — zwalniało bezbłędnie niemal na wymianę pi- 

tiiP YnoTtrior* r\ ławi cza Ta.. Tatr J ngrę, nie mówiąc już o tem, że Ję-
drzejowskiej trudno było podnosić 
takie piłki i kończyć.

PĘKNIĘTA STRUNA
Drugim powodem niepewności 

1’ la rakieta. Jędrzejowskiej pękła

łek. Czasami jednak świetnie przy-
śpieszą grę plasowanym crossem, 
chodzi doskonale do siatki.

Przeciwniczki zdobywają kolej
no gemy. Dopiero przy stanie 3:2 
Jacobs ucieka, przyczem Polka 
prowadziła 40:15 i zaprodukowata

GARBARNIA — RUCH 1:1 
Zlikwidowany przez obronę Ruchu atak Garbarni.

NA NIC ROBINSONADA — SIEDZI!... 
Fenomenalny wolej Nejedlego na meczu Sparta—Fiorentina 7:1.

serję najprostszych błędów. Trzy 
gemy następne, to wspaniała gra 
Polki. Nie zdobywa sie ona na tę 
precyzje, co z Valerio i Whitting- 
stal, ale monotonną wymianę piłek 
przerywa ciągle naglemi wspania- 
lemi zagraniami.

NERWY I ZMĘCZENIE
Teraz następują momenty dener

wujące: Jacobs jest widocznie co
raz gorsza, skupia się jednak, gra
niezwykle starannie, ale Polka ata
kuje bez przerwy. Niestety, czę
ste błędy przerywają serje bardzo 
dobrych piłek.

Polka prowadzi 6:5, Jacobs 7:6. 
Polka jeszcze raz wyrównywuje. 
Jacobs jest zmęczona, ale nie rezy
gnuje: czopy sypią się za czopa
mi. Wreszcie przy stanie 40:0 
wspaniały net daje zwycięstwo 
Amerykance. Na meczu obecny był 
ambasador Raczyński.

W grze mieszanej mecz Jędrze
jowska, Quist z Lav, Hunter był 
formalnością. Quist lekceważył so- 

. bie mecz, smeczowaf tylko świet- 
: nie z każdej pozycji, pozatem jed- 
। nak psuł masę piłek. Jędrzejowska 
była znowu na wysokości zadania. 
Dzięki swojemu instynktowi do gry 
podwójnej, słabemu do singla, 
przypomina żywo Ryan.

Para polsko-australijska wygra
ła 6:4, 6:4, w momentach decydu
jących wnosząc się na odpowiedni 
poziom i górując wówczas zupeł
nie nad słabą parą angielską.

ZA KARTUZAMI. W DRODZE DO STAROGARDU 
Iddą na czele wyścigu Olecki (w czapce białej) i Galeia.

PORAŻKA MISTRZYNI 
WIMBLEDONU

Sensacją dnia była przegrana 
mistrzyni Wimbledonu Roud z 23-1. 
Australijką Hartigan 6:4, 4:6, 3:6. 
Mecz stał na niewysokim po
ziomie, zwłaszcza Roud partoliła, 
dokazując nawet takiej sztuki, że 
w ostatnim gemie oddała 4 returny 
w siatkę. Hartigan o silnym draj- 
wie wygrała tylko dlatego, że by
ła regularniejszą.

Stammers uległa Sperling 5:7, 
5:7, będąc tenisistką efektowniej
szą. Doskonała siatka i świetne 
drajwy w sam róg. to jej atuty, 
wobec których Niemka była bezsil
na, ale Stammers miała 11 dublau- 
tów i momenty niepewności, a 
Krahwinkel walczyła, jak maszyna. 
Angielka prowadziła już n. p. 5:2 
w drugim secie i Niemka zdobyła 
pięć kolejnych gemów.

Wills Moody grając niemal na 
poziomie dawnych lat, pokonała 
Mathieu 6:3, 6:0. Francuzka na- 
próżno zmieniała długość i szyb
kość piłek; Amerykanka świetnie 
drajwowała, chodziła do siatki, a 
zwłaszcza w drugim secie nie po
pełniła żadnych błędów. Kto wie — 
może 29-letnia Moody zdobędzie 

upo raz siódmy mistrzostwo Wim- 
bledonu.

(Rothert.)

Ostatnia 8-ka
Round
Hartigan
Moody
Mathieu
Jędrzejowska

| Jacobs
Stammers j
Sperling <

}

pań
Hartigan 

6:4, 4:6, 6:3 I
Moody |

6:3, 6:0
Jacobs 

6:1, 9:7 I
Sperling | 

7:5, 7:5

NA STOPNIU WAGONU W WARSZAWIE.
W alasiewiczówna przybyła do stolicy we wtorek późnym wie

czorem z Gdyni.

MAUERMAYER ZBLIŻA SIĘ DO 
GRANICY 47 METRÓW

Gisela Mauermayer jest w pełnym 
gazie! Niema tygodnia, w którym nie 
meldowanoby, o jakimś nowym feno
menalnym wyniku doskonalej dysko- 
bolki niemieckiej, która nietyiko zde
tronizowała Wajsównę, ale wysforo
wała się już tak daleko wprzód, że 
niełatwo będzie ją dogonić.

Nie oswoiliśmy się jeszcze dostatecz 
•nie z przekroczeniem 46 metrów, a już 
Mauermayer zbliża się do 47-metro- 
wej granicy.

W ramach akademickich mistrzostw 
lekkoatletycznych w Jenie uzyskała 
ona wynik 46,97 mtr., bijąc temsamem 
rekord światowy Wajsówny o trzy me 
try. Rekord nie zostanie uznany jed
nak, ponieważ wypadł w obecności nie 
dostatecznej ilości sędziów. Znajdzie 
się on jedynie na liście rekordów aka
demickich. Spodziewać się należy, że 
Mauermayer jednak przy najbliższej 
okazji powtórzy, a może poprawi feno 
menalny rzut.

■M-.
Akademickie mistrzostwa lekkoatle

tyczne Niemiec ■ wykazały ponownie 
wysoką klasę naszego zachodniego 
sąsiada w tej dziedzinie spc u.' Uzy
skano szereg wyników, z któremi moż 
na się pokazać nietyiko na arenie w u- 
niwersyteckiej Jenie, ale' i w każdej 
metropolii światowej. O . rekordzie 
światowym Giseli Mauermayer pisze- 
my na innem miejscu. Obok doskona
łej dyskobolki na wynik lepszy od do
tychczasowego rekordu świata, dzier
żonego przez Sieverta, zdobył się 
Stock (Berlin), który w pięcioboju do
prowadził do 3563 punktów (wedle no 
wej tabeli).

Weinkótz skoczył wwyź 195 ..cm.. 
Wieder przebiegł 100 mtr. w czasie 
10,5 (z wiatrem), drugi Vogelsang 
10.7, trzeci Zoumer 10,8.

Biegi MO i 400 m. przez plotki wy
grał Wegener w czasie 14.9 i 553. 
Long z Lipska skoczył 7,64 m. wdał, 
uzyskując najlepszy wynik europejski 
w bież, sezonie. Hartman skoczył o 
tyczce 380 cm. a Stock po sukcesie w 
pięcioboju rzucił oszczepem 65,05 m., 
kulą 45,14 m.

„SŁONKA" AZS'u |
zwycięża bezkonkurencyjnie tv! 
regatach Warszawa — Modlin. ;

LANGIER NA WIRAŻU W POZNANIU, 
podczas turnie ju o „'Zloty kask"*



Nr. 67 Ni
3 PRZEGTJAD SPORTOWY Czwartek 4 lipca 1935 r.

Kiełbasa zwycięzca Biegu do Morza
na dwu końcowych etapachZacięta waiha z Lipińskim

'i
i®

Piąty etap: wyścigu do morzą Staro 
gard-Włocławek był długi i monoton
ny, nie tak jednak długi, jak to zapo
wiadano. W; ostatniej Chwili jirzęd wy 
ruszeniem kierownictwo wyścigu zde
cydowało się puścić kolarzy ze. Staro 
gardu przez Skórcz do Nowego i da
lej przez Grudziądz, có zmniejszyło 
dystans etapu o kilka kilometrów. Po
nieważ jednocześnie przy obliczaniu 
długości trasy na mapie popełniono 
błąd rachunkowy, o przeszło 30-ci ki
lometrów, długość etapu Starogard — 
Włocławek zmalała niespodziewanie 
z 235 do 195 kim.

Nadomiąr .złego zawodnicy uprze
dzeni zostali o tej . zmianie dopiero na 
60 km. przed finiszem, co niewątpli
wie wpłynęło na ogólne tempo i wła
ściwości taktyczne tego etapu.

To też 60-ciu uczestników tego eta
pu wlokło się ociężale w tempie 26 
klm./godz. aż do chwili, kiedy czujny 
Olecki zawiadomił Lipińskiego, że Kieł 
basa siedzi w rowie i reperuje gumę. 
Bez słowa stworzono koalicję, mającą 
na celu odebranie lauru zwycięstwa 
Kiełbasie,- który, jaki każdy prawie 
zdobywca większości nagród etapo- 
wych, nie cieszy się wśród kolegów 
zbyt wielką sympatią.

Zachrzęścialy łańcuchy, przygięły 
się nad kierownikami plecy i Lipiński 
wraz z Oleckim, Targońskim. Ignacza- 
kiem, Zielińskim, Napierała i jeszcze 
dziesiątkiem najlepszych uczestników 
wyścigu rozpoczęli ucieczkę.

Na szczęście dla Kiełbasy, prócz 
klasy sportowej ma on jeszcze ,.gli- 
ka“: Lipiński nadrobił coprawda na
wet z małym naddatkiem stracone 
przez zawodnika Fortu Bema w rowie 
pięć minut, ale odrobił ie... na mylnej 
drodze, skąd musiał potem zawracać.

Moment ten załamał skodziarza, któ 
ry zaczął tracić siły i urywać się ko
legom z kółka.

Lecz wierni przyjaciele nie zrezy
gnowali: ciągnęli go na zmianę, krze
pili na duchu i w rezultacie ta zacięta 
choć nieszczęśliwa walka' koalicji z

• Kiełbasą; przyniosła Lipińskiemu : nad
robienie na‘Kiełbasie dwu cennych mi- 
mit. - ■' v .

Zresztą Kiełbasa też miał swych 
wspólników: po wyjściu z rowu rozpo 
czął się pościg ■ łącznie z Konopczyń
skim, a kiedy ten się skończył, zastą- I 
pił go Zieliński. 1

W tej zaciętej walce o ostateczne , 
zwycięstwo nie stracił głowy jedynie । 
Olecki, który — trzeba przyznać — | 
w ostatnich etapach odnalazł swą for- 1 
mę, a z niąi i zaufanie we własne siły. < 
„Buldog", który jechał ztylu za Lipiń- : 
skim i Ignaczakiem nie zapuścił się na 1 
błędną trasę i odrazu wraz z Targoń- । 
skim,‘ Napierała i Gąleją znalazł się j 
na czele wyścigu.

Stawka...ta XP.adJa>J.eJ,Jp.iei.wsząJ[na.
. metę <we--Włoclawkn^.-Coprawda- pe- ; 

chowy Napierała złapał na kilkanaście : 
kim. przed metą gumę, ale naprawił 
ją tak szybko, że już na brukach miej 
skich zdołał jeszcze wyprzedzić dru
gą grupę wyścigu.

Na stadjon towarzystwa cyklistów

Wyniki piątego etapu wyścigu do
morza:

1) '

3)
4)

5)
6)
7)
8)
9)

10)
11)
12)
13)
14)
15)

Olecki (Iskra) 6:35:52,.
Targoński (Legja) 6:35:52,2, 
Galeja (HOP Poznań) 6:35:53, 
Napierała (emigrant z Francji) 

6:36:40.
Domański (F. Bema) 6:37:21,2, 
Zieliński (Skoda) 6:37:26, 
Lipiński (Skoda) 6:37:38,4, 
Starzyński (Legja) 6:38:05, 
Ignaczak (Prąd) 6:39:59. , 
Kiełbasa (Fort Bema) 6:40:13. 
Cieniewski (WTC) 6:41:50,2, 
Klui (HCP Poznań) 6:43:44,4, 
Rurański (Śląsk) 6:45:03, 
Kosior (Skoda) 6:45:17, 
Bober (Orkan) 6:45:17,2.

Wyniki ogólnej klasyfikacji po pią-
tym

1)
2)

etapie są następujące:
Kiełbasa (Fort Bema) 28:44:10,8,,
Lipiński (Skoda) 28:46:33,4,

3) Ignaczak (Prąd) 29:22:01,2,
4) Bober (Orkan) 29:30:03,
5) Targoński (Legja) 29:30:15,2,
6) Zieliński (Skoda) 29:32:20.
7)
8)
9)

10)
11)
12)

Starzyński (Legja) 29:32:29,4, 
Galeja (HCP Poznań) 29:43:23,2, 
Kulicki (Strzelec Pułtusk) 

29:55:43.8.
Soból (AKS) 29:58:15,2, 
Kudlak (Prąd) 29:59:53.4.
Zagórski (Jur) 30:03:17,6.

A:
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wpada czołowa grupa Olecki, Targoń 
ski, Galeja. Olecki wygrywa etap na 
finiszu, zostawiając Targońskiego o
dwie długości, a Galeję o 20 metrów 
za sobą. Czas Oleckiego 6:35:52 da- 
je przeciętną 29:6 km. na godzinę. 
Przeciętna ta jest w zupełności uza
sadniona przebiegiem etapu.

W Nowem wycofał się z biegu Jam 
roga (Strzelec Grudziądz), który zde
rzył się z Bobrem i Sobolem,, połamał 
sobie rower i potłukł rękę. Pozosta
wiono go w rodzinnym Grudziądzu. 
Pozatem Michałowski (Iskra) przybył 
do Włocławka dopiero o 11-ej w nocy, 
gdyż poprzebiiał wszystkie dętki i nie 
miał na czem jechać.

Punktualnie w południe, w czasie naj-
większego żaru słonecznego uczestni
cy Wyścigu do Morza ustawili się na 
rynku włocławskim, by wysłuchać p.o-‘

tu Bema. Nie oznacza to wprawdzie e 
szcze zmiany barw klubowych, ale 
jest dobrym omenem przed pozyska
niem na stałe emigranta francuskiego.

Wbrew dotychczasowej praktyce i 
kolarskim zwyczajom pierwsze kilo
metry’ Ule przynoszą ostrego tempa. 
Zawodnicy ruszają się na siodełkach, 
jak muchy w miodzie i ide czuią się 
bynajmniej zdopingowani bliskością 
stolicy. Wkrótce wyjaśnia się przy
czyna lenistwa. W czołówce brakuje 
największego „rozrabiacza“ wyścigu. 
Oleckiego. „Buldog" już na pierwszych 
kilometrach, przebił. . gumę 1 został o 
półtora kilomfetra 'stylu.

Grupa czołowa jedzie po wybojach 
wolno, ogląda się na Oleckiego. Kieł
basa pilnuje Lipińskiego i nie ma za
miaru dokazywać .żadnych, sztuk na 
ostatnim etapie. Lipiński marzy o wy
rwaniu się naprzód, ale wie dobrze; żeżegnalnego przemówienia wiceprezy- rwaniu się naprzód, ale wie doorze. 

denta miasta i prezesa miejscowego) siły je,go nie starczą na samotną 105- 
Towarzystwa Cyklistów p. Hajdo. i lometrową ucieczkę. Pozostali..uczest-

Na starcie stanęło już tylko 26 za-inicy nie mają interesu w prowadzeniu 
wodników. Uwagę zwracał Napierała J wyścigu. Jeżeh--, kalkultuą. ,na 
który wystąpił w białej koszulce Fof-fstwo etapowe, to wyobrażają je so

jako łatwą wygraną na finiszu. ■ ;
Pomimo słabego tempa n;e zdoła.' 

się utrzymać w czołówce Napierała,- 
kolarz francuski nie jest przyzwycza
jony do naszych szos i cierpi na każ
dej dziurze, na każdej nierównośęi> 
Wraz z Oleckim próbuje Napierała oez 
skutecznie doszłusować do-Przodu. 
Niedyspozycja Napierały i Oleckiego 
zarysowuje się.bardzo jaskrawo.

Dopiero pod Łowiczem, po wjezdzie 
na gładkie klinkierowe szosy, zaczyna 
się ruch, świadczący o zbliżającym-Się 
finiszu. W czołówce utrzymują się;tyl-. 
ko Kiełbasa, Lipiński i Bober. Tuz^za 
nimi, o jakie 50 metrów stylu jadą Ko
nopczyński, Ignaczak, Kluj , i Sobol, 
tworzący drugą grupę. Zagorski i Ku
dlak, którzy przez pierwsze 80 kilome
trów trzymali się w czołówce, odpadli 
teraz prawie o kilometr. O dalszy ki- 
iometr znajdują się Olecki i Nap.erala.

W Błoniu furmanki zagradzają dro
gę -Lipińskiemu i Konopczyńskiemu, kto 
ry w międzyczasie dociągnął do pierw 
szej grupy. Obaj zawodnicy padają na 
szosę i tracą 250 metrów dystansu. Wy

Znów na polskie! ziemi
Pierwsza rozmowa z WalasiewicżówmąpóW Warszawy

W poniedziałek Walasiewiczówna przybyła 
do portu w Gdyni.

We wtorek oczekiwała ją na dworcu w 
Warszawie mnóstwo osób — bezskutecznie. 

Panna Stanisława hulała tymczasem nad mo
rzem, ale cąhociaż bawiła się świetnie, nie za

pomniała zawiadomić redakcji „Przeglądu 
Sportowego" o godzinie przyjazdu.

We środę, o godz. 22,40 mieliśmy zaszczyt 
pierwsi oddać jej powitalne honory, j>o odby
ciu 15-stej (!) podróży przez ocean I trium- 
falnem zakończeniu... pierwszej podróży do
okoła świata! Na dworcu Jestem tylko ja i 

przedstawiciel p. Z. L. A., red. Szenajch, 
zwabiony tu przeczuciem. Z wagonu wysiada 
długa biata postać, która przed chwilą prze
stała być Stellą Walsh, aby znowu stać się 
na pól roku Stanisławą Walasicwicz.

Chwytamy za górę waliz i grubych pakie
tów (tkwią tam wszystkie papiery, dowody, 
glosy prasy i dokumenty dotyczące złośliwych 
kawałów amerykańskich) 1 po .pięciu minu
tach lądujemy razem z towarzyszką Walasle- 
wiczówny na kawie do Lardellego.

Panria Stanisława odbyła podróż razem z 
pewną Polką z New Jorku, która udaje się w 
dalszą podróż do Bolszewjl. Ta ostatnia wci
nała polskie ciastka, popijała polską kawę; 
kurzyła bez przerwy Łucke Strike i w bar

dziej ciekawych miejscach naszej rozmowy 
dawała wyraz swemu podziwowi przeciągłym 
gwizdem, który podrywał z miejsc połowę o- 
becnych na sali.

,,Walsh" uśmiechała się z pobłażaniem. 
Oczywiście, nie zmieniła się nic. Mówi po poi 
sku równie dobrze, jak przed odjaznetn, wy
gląda świetnie i jest w bajecznym humorze:

— Jeszcze nigdy nie miałam tak wesołej i 
przyjemnej podróży. Jadę poraź trzeci na po
kładzie „Kościuszki", a mój stary znajomy, 
kpt. Borkowski zrobił wszystko, żeby ml było 
dobrze. To jest naprawdę mój ;,drugi ojciec".

Jechałam...... ...towarzystwie-;.harcerzy s 
Ameryki, udających, się ha. ziotśdó Spdly.-Mie 
liśmy cztery dni mgły, 'ale resztę podróży mi 
nęlo przy wspaniałej pogodzie. W Gdyni za
opiekował się mną kierownik miejscowego 
Ośrodka, który dał mi na cały dzień do dy
spozycji samochód. Zatrzymałam się więc na 
miejscu nieco dłużej, bo i tak nie mogłam 
zdobyć miejsca w. pociągu. Wkońcu jednak je 
stem w Warszawie.

12 sekund.
Opiekunowie Stephens postarali się, aby tę 

opińję ugruntować I oto w krótklmin czasie 
rozeszła się wiadomość o nowym rekordzie — 
11,6 w St. Louis. Pojechała tam zaraz moja 
przyjaciółka, pani Dec Boeckman, główną 
przewodnicząca kobiecego sportu w Ameryce. 
Kazała zmierzyć bieżnię — brakło... trzy me
try. kazała sobie pokazać stopery — okazało 
się, że czas mierzono... na jednym zegarkul

Taka jest krótka historja łego wyniku. 
Chłop zmierzy bieżnię nogą, przyniosą zegar- 
z ratuszowej wieży i mają rekord. Ale ten re: 
kord niema najmniejszych szans na zatwier
dzenie. Może go zresztą uzyska kiedyś ta ko 
bieta, wyższa o pół głowy od Cunninghama, 
która dzisiaj Jeszcze nie potrafi wogóle wleźć 
w dołki.

— Zresztą, Ja postaram się to zrobić wcześ 
niej. Już teraz jestem w formie bardzo do
brej. Przed samym odjazdem przebiegłam w 
Cleveland 100 m. w 11,7 a 200 m. w 24,3 
sek. Ten ostatni wynik uzyskałam na bieżni 
z jednym wirażem, a pan. rozumie, że wyrów 
nać w tych warunkach rekord świata, ustano
wiony na prostej, nie jest rzeczą łatwą.

Muszę się jeszcze poprawić. Trener Griffin; 
pozwala ml biegać tylko szprinty 1 już teraz 
czuję, że te' wszystkie skoki 1 długie dystanse, 
szkodziły mi tylko. Na jesieni wracam do; 
Ameryki i przez zimę przygotuje się do OHm 
pjady. Już za 10 dni popróbuję mojej formy:

na mistrzostwach Polski. Będę biegała 60, 
10Q i 200 metrów. A pptemm będę czekała 
na okazję zrewanżowania się Krausa, ale: o 
niej jakoś nie słyszałam ostatnio wiele, cie
kawego. ...

W ten sposób panna Stanisława uspokoiła 
nas co do jednej sprawy.

Pozostała jeszcze kwestja amerykańskich 
polowań na okazję do dyskwalifikacji. Wala- 
slewiczówna powtarza znane nam już szcze
góły, ostatnią historję przedstawia jednak, w 
nieco Innem świetle. Okazuje się, ie w Ame
ryce nie wolno „bujać publiczności", i rekla
mować udział zawodników, których, start nie 
jest pewny. Nasza rekordzistka odmówiła .u- 
dzlalu w przepisowym czasie, ale organizato
rzy woleli to zataić l dopiero w chwili, kiedy 
stadjon był pełen, ogłosili, że Polica wycofa
ła się w ostatnim momencie.

go balastu i zaczyna mówić o rzeczach bar-, 
dziej przyjemnych. Tak więc przed samym 
odjazdem zdała chlubnie maturę. Brawo! 
Winszujemy jej serdecznie. W październiku 
wstępuje na uniwersytet W. F- w . Cleve- 
land. — Dostałam bardzo dużo -Ofert z ro
żnych uniwersytetów — mówi. Prawdziwie 
ameryakńska historja — uniwersytety,., które 
składają oferty j zapraszają do siebie!

A teraz trochę wspomnień. Przedewszyst-

daje się rzeczą pewną, że w tych wa- 
runkach nietylko nie może być mowy I 
o odrobieniu przez Lipińskiego dzielą. ! 
cych go od Kiełbasy dwu minut, ale ■ 
spodziewać się należy nawet powięk. 
■śzenia tej różnicy.

Tymczasem tuż przed granicą Wjf. 
szawy, na objeździe we Włochach Li- 
piński dostaie pod kola ulubione „k0. 
cie lby“ i ostatnim wysiłkiem docho
dzi w oczach Kiełbasę i Bobra. Na ro
gatce cała trójka jedzie już razem.

Na ulicach Warszawy nie zachodzą 
już żadne przesunięcia w czołówce. 
Jedynie Bober z właściwym sobie pe
chem łapie defekt gumy i musi zrezy. 
gnować z walki o pierwsze miejsce. 
Kiełbasa wpada na tor stadionu wojsko 
wego o 40 metarów przed Lipińskim. 
„Lipa", znając swój finisz, rezygnuje 
zgóry, by dojść do rywala. Trzecie 
miejsce zdobywa Ignaczak, który na 
taśmie wyprzedził Konopczyńskiego.

Czas zwycięzcy 6:24:09,2 jest zły. 
Przeciętna 29 .km na godzinę (dystant 
-185 , km) nie może zadowolić w ostat- 
hjm etapie wyścigu.

Zainteresowanie publiczności w War 
szawie i w miastach leżących na tra
sie tego etapu bardzo znaczne. Ulice 
zapełnione tłumami. Na stadionie Le. 
gji zebrało się 2.00 Oosób. W loży ho
norowej zauważyliśmy prezesa Ligi 
Morskieji Kolonialnej gen. Orlicz-Dre- 
szera,- dyrektora światowego Zw. Po- 
laków p. Lenartowicza i prezesa Zw, 
Kolarskiego płk. Gebla,
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Przerywam krótkiem słowem: Stephens?
Trafiłem w czułą strunę. Panna Stanisława

poprawia się ńa krześle: — Helen' Stephens, 
wzrost .5 stóp, 11 cali (a zatem drobnostka 
pełne .180 cm.I), prowincjonalna biegacz- 
ka z St. Louis, z której Amerykanie „na si-

— Cala oplnja była zresztą zą mną — mó- 
' wi Walasiewiczówna— a pozatem onLnle mie

li prawa mnie dyskwalifikować, gdyż nie Je
stem w tym roku zgłoszona do amerykanskie-

■ go związku. ■ <
Potwierdza to p. Szenajch, dodając od sie

bie, ie P. Z. L. A. interpelował juz w .Ame
ryce, ate tamtejszy związek wołał do tej spra 
wy nie wracać l nie odpowiedział ani słowem.
/panna Stanisława,; podniecona opowiada- ... v : 

nicm o tych różnych niemiłych perypetjach, 411 8 polach, 
uspakajała się wyrzuceniu ze siebie męczące- słuch. 19 amei

e pNnorsm Mitiwcop
beznadziejna. Na wlasnem.. boi-

kiera podróż do JaponjL * . !
— Ol Fajni Wspaniała! Co za gościnność, 

co za . organizacja! Obdarowali ranie <tak, 
że zabrałam ze sobą trzy plecione kosze ró
żnych nagród. Kimona, trzewiki, lalki, , pa- 
rasolkł. Jedno kimono, prawdziwe kimono 
ceremonialne księżniczki krwi, haftowane 
jest szczerozlotemi nićmi. - Warte jest ^00- 
dolarów!

— Biłam rekordy świata, żeby się im od
wdzięczyć. A przytem te bieżnie! Niech się 
schowa stadjon w Los Angelos przed ■ bietr 
niami w Tokio, czy Osaka! Tam samo nie
sie. Zrozumiałam odrazu wynik Bletcalfa, 
kiedy na tej samej bieżni przebiegłam 200' 
mtr. w 23,8 sek. Nie zapomnę tej wyprawy
nigdy. ■'

W Ameryce trenowałam solidnie. Muszę; 
bronić swoich rekordów. A mam ich teraz.... 
47.1 S polskich, 8 ; kanadyjskich, 6. japoń
skich, 19 amerykańskich, w tem 5 rekordów 
świata. Aluszę dbać, • żeby - obecnej formy 

• nie stracić. Jeszcze nawet w Halifaksie, 
gdzie „Kościuszko" zatrzymał się na 3 go
dziny, poleciałam ńa stadjon.

Walasiewiczówna uśmiecha się:

Sobota i niedziela przyniesie nam ---------- - --------------------------
dalszy cjąg rozgrywek A P.uhar ^ku
^Środkowej Europy. Spotkania re- mc ićdną bramki, teniba|p?aej„ ^ze 
wanżowe drugiego kota zadecydu-
ją, które drużyny przejdą do półfi
nału.

.Najwięcej szans ma w tej chwili 
praska Sparta. Gra ona wprawdzie j 
we Florencji, jednak mamy poważ-: 
ne wątpliwości, czy .Florentina bę-,

Austria dokazata już raz tej sztu-
ki właśnie ze Slayią i to w warun
kach znacznie gorszych.

dzie'w stanie, nawet przy popar-
St. Louis, x której Amerykanie „na si- C1U własnej publiczności, nadrobić 

le" chcą zrobić rekordzistkę świata. Kiedy , rÓŻUlCę SZeSCIU DrameK (WyniK S,n^, i SVZeliŚ j^-
scy. Ameryce brak było dobrej szprinterki. Siódmą ZWyCięSKĄ. Ze bpartą takie
Już bardzo dawno nikt tam nie biegat niżej sztuki się nie udają, tern bardziej,

Perry i Cramm
doszli do tmału Wimbledonu

gdy jest ona w formie
Raczej już uwierzylibyśmy w 

możliwość wyeliminowania Zidenię 
przez Ferenczvaros.

Węgrzy dokonali już podobnej 
sztuki w pierwszej rundzie, kiedy- 
to po klęsce w Rzymie rozgromili

WIMBLEDEN, 3. 7. — Teł. wl. — Dziś ro- Niemiec. Były jednak chwile, że Cramm był, 
hPTrminv nrłv cnrurictA 4 hnblwn. !

na głowę Romę w Budapeszcie.wiMbLtutN, 3. z. — iei. w<. — Dziś ro- Niemiec. Były jeanaK cnwne, ze cramm był} ™ /------ .f /
zegrano półfinały panów i posunięto naprzód bezradny przy serwisie, wolejach i bekhen- ROZOlCa UWU DrameK (WyfllK 4:2J 
mixty i duble. dach Budge. . . ! może.okazać się w tych warunkach

ledrzewwska wraz z Ouistenr ookonala, po » erry pokona* Crawforda 3>ot 6.4, 6.4. , . ł?* v/"* • *
ciężkiej walce, mrę Mowbray Green, Gaidar Mecz stat na wyższym poziomie niż poprze- niewystarczająca. FTC miat Zre-ciężkiej walce, parę Mowbray Green, Gundar 
Dower która wyeliminowała przedtem parę
Gentien, Belliard. Angielka ma świetny, ser- 
wis 2 dobre woleje. Gandar Dower jest do
skonałym dublistą. Anglicy niemiłosiernie 
wykorzystywali błędy przeciwników, a że 
było ich dużo, więc przez dwa sety mecz był 
niepewny. W drugim secie para polsko-au
stralijska prowadziła już 3:0 i przegrała 5:7. 
Gdy jednak Quist się przyłożył, wynik był 
przesądzony. Jędrzejowska przez dwa sety 
trzymała ciężar gry na swoich barkach, draj- 
wowala i smeczowała świetnie. Czasami na
turalnie robiła też proste błędy. Quist miał 
niezawodne smecze, a pod koniec serwis, wo
leje i rutyna też stały na wysokim poziomie. 
Wynik 10:8 (Anglicy przy stanie 5:4 mieli 
setbola), 5:7, 6:2.

Jutro Jędrzejowska — Quist grają ze słab
szą parą, Ciarkę Jcrvoise — Aeschliman, a po
tem prawdopodobnie z rozstawioną parą Hcn- 
rotin — Martin Legeay. Będą to półfinały.

W dublu pań Jędrzejowska 1 Noel grają 
ze Stammers — James, które pokonały dziś 
Hceley — Round 6:3, 6:4, demonstrując zna
komitą formę.

W grze panów wyniki były programowe, 
ale poziom nadprogramowo dobry. Cramm 
pokonał Budge 4:6, 6:4, 6:3, 6:2, dzięki fan
tastycznej dokładności, precyzji i staranności. 
Budge atakował z pasją, ale zbyt często po
pełniał błędy, co nieomylnie wykorzystywał

Mecz stat na wyższym poziomie niż poprze- _______________ .......... ..... .........................
sztą już w Brnie zdecydowaną prze 

lek. Pb stronie Perryego było szczęście, sę- Wagę, We potrafił jej jednak CyfrO- 
dziowie i fantastyczna wola zwycięstwa. Ż pa- ... .
sją walczy! on o każdą piłkę.. Mecz odbywał 
się raczej zgłębi placu. Dużo byto gemów 
krófkiclb dzięki świetnym serwisom, ale 1 du- I wstrzemięźliwość W zbyt lekkiem

traktowaniu trzeciej drużyny Cze
chosłowacji.

Mato., szans dajemy natomiast 
Hungarji, która jedzie do Turynu 
obarczona wynikiem 1:3 na ko
rzyść Juventusu. Różnica bramek 
raczej jeszcze bardziej wzrośnie i 
Hungaria pożegna się z> pięknemi- 
nadziejami.

Stadjon wiedeński wypełni się za 
pewne znów kilkudziesięcioma ty
siącami widzów. Atistrja gotuje się 
do rewanżu za porażkę z praską 
Slavią w skromnym stosunku 0:1. 
Sytuacja jedynego reprezentanta 
piłkarstwa wiedeńskiego nie jest

<Kę„ «eczoaovwa. w0;wyzyskać Inna rzecz,.że „wy- 
dużo byto gemów padek z Rapidem nakazuje pewną

żo przepięknych momentów walki.
W grze podwójnej wyeliminowano 8 par 

finałowych. AHsson van Ryn przeciw Ber- 
tram — Musgroove, Hughes — Tuckey (pobi
li wczoraj Malfroy Siedmana (6:3, 6:4, 7:5) 
przeciw Andrews — Rogers, Mayer — Wood 
(pobili Hopmana — Prenna w 5 setach) prze
ciwko Budge — Maco, Bernard — Boussus 
przeciwko Craivford — Qutst (pobili Farquhar- 
sona — Kirby).

W dublu pan dwie pary sq już w półfinale 
Mathieu — Sperling 1 Howard — Meulemee- 
ster (pobity Hartigan — Hopmnn 6:1, 6:3). 
U dołu mamy pótfinalistkl Jędrzejowska r- 
Noel przeciwko Stammers — James, Hay- 
lock — King przeciwko Andrews — Henrothi, 
które pobiły Dcarman •— Lyle.

V/ mixeie cztery pary sa już w ćwierć
finale. Wyniki: Crawford, Sperling — ,Far- 
quharson, Hardwlck 6:2, 7:3, w Nlshlmurą, 
Noel — Bernard, Alvarez 6:4, 6:3.

Jędrzejowska w Hamburgu będzie grata du
bla z belgijską Adamsoi

(Rothert.)

'Cracovia w Nitrze?
■ Brno, w lipcu.

Dawno już polskich piłkarzy nie wi
dzieliśmy na tutejszym terenie. Od pa
miętnego 15 kwietnia ub. roku, kiedy 
odwołano międzypaństwowe spotkanie 
Czechosłowacja — Polska, piłkarze obu 
państw nie nawiązali jeszcze stosun
ków mimo, że w innych dziedzinach 
kontakt został przywrócony.

Obecnie po przeszło rocznej przerwie 
stosunki pomiędzy piłkarzami zostają 
wznowione.

Stanie się to za pośrednictwem Gra
co vii,. która w najbliższy piątek, sobotę 
i niedzielę grać będzie w Nitrze.

Turniej będzie miał miejsce w dniach; 
od 5—7 lipca z udziałem drużyn jedy- । 
nie z terenu słowackiego i obrońcy pu- 
haru. Przeciwnikami Cracovii będą 
mistrz Rusi podkarpackiej S. K. Rusj 
S. C. Piszczany j A. C. Nitra.

Przeciwnicy nie są tak silni jak przed 
dwoma laty, reprezentują jednak do
brą czeską amatorską klasę.

Program gier Cracovii jest następu
jący:

Piątek: Rusj (Uzhorod) — Piszcza
ny i Cracovia — A. C.; Nitra.

Sobota: Rusj — Nitra i Cracovia — 
Piszcany.

Niedzielą: Piszczany— Nitra i Cra-
covia — Rusj. mil.

CZTERY MECZE LIGOWE
W najbliższą niedzielę rozegrane zo 

staną 4 mecze o mistrzostwo Ligi. 
Walczyć będą: w Warszawie — Polo
nia z Wisłą (Stadion Wojska Polskie
go, godż. 17.30); w Poznaniu — War
ta z Ruchem, w Świętochłowicach — 
Śląsk z LKS, we Lwowie — Legja z 
Pogonią.

AL. REKSZA

znów w słonecznej Helladzie.
(Kartki z historii biegu)

Upłynęły dwa lata od chwili, kie
dy Pierre Coubertin wniósł publicz
nie w paryskiej Sorbonie projekt 
wznowienia starożytnych olimpiad. 
Piękna ta myśl, zapadając coraz 
głębiej w dusze francuskich działa
czy sportowych, rozpalając wyobra 
żnię wszystkich pracujących dla 
wielkiej idei podniesienia kultury fi
zycznej. rozbłysła wreszcie jasnym 
płomieniem czynu. „Związek Towa 
rzystw Francuskich sportów atlety
cznych" zwołał na dzień 23 czerwca 
1894 r. międzynarodowy kongres 
sportowy do Paryża dla omówienia 
sprawy olimpijskiej.

■a
wołało w Niemczech ostrą reakcję, klarując okrągły miljon drachm! 
Społeczeństwo niemieckie oburzone Dzięki temti poparciu odnowiono i 
było tak dalece, że zapowiedziało oddano do użytku sttadjon, mogący 
stanowczo, że nie obeśle igrzysk pomieścić 80.000 widzów. ? 
ateńskich.

— To było zabawne! Pojechałam na sla- 
djon taksówką. Szofer, przyjrzał się mnie 
uważnie, a potem, , jak -szalony pojechał na 
miasto. Upłynęło -15 minut. . Przed boisko 
zajechało w pędzie 20 samochodów. Zgrzyt- 
«?!y Jbainulcx' - gsperferów i
fotografów wpadło ha bieżnię.: Nie dali mi 
trenować — zasypali mnie gradem pytań, fo
tografowali na wszystkie boki. W godzinę 
było po wszystkiem — to Jest właśnie 
„śpiech amerykański"!

Waiasiewiczówna kończy jeść ciastko t 
dopija kawę. Jest już późno, ale tak Jest 
podniecona przyjazdem, ie apać jej się 
wcale nie chce. Będzie zresztą spala do po
łudnia. Musi odpocząć po 14 dniach podró
ży, bo jutro... zaczyna poważny trening!

Zbieramy pakunki i dokumenty. Odpro
wadzamy na dobrze zasłużony odpoczynek 
do hotelu — ostatnią naszą rekordzlstkę 
świata...

; Wyniki 6-go etapu Wyścigu do Mo- I yra 
rza Włocławek — Warszawa (185 ■ grał 
kim.): 1);Kiełbasa 6:24:09,2 sek., 2) Li | gfeE 
piński 6:24:13,2 sek„ 3) Ignaczak E , 
6:24:21,2 sek., 4) Konopczyński | „
6:24:21,4 sek., 5) Bober 6:27:19,8 sek, ■ . “C 
6) Napierała 6:29:52,6 sek., 7) Olecki | ™g 
6:30:04,2 sek„ .8) Klu! 6:30:04,4 sek, I 
9) Sobol 6:30:13,4 sek., 10). Zagorski i 
6:30:25,0 sek., 11) Kudlak 6:31:57,2^., I 
12) Starzyński 6:36:19,2 ;seik„ 13) Ga- I 
leja 6:36:19,4 sek., 14) Targoński I 
6:36:19,6 s„ 15) Zieliński 6:36:19,8 sek. I 
. Kiełbasa, wygrywając, ten etap, przy I ^9 
pieczętował swe zasłużone, zwycię- | 
stwo ogólne. Wynik Wyścigu do Mo- I .,Y 
rza (1.053 kim.): J. . I
.11) Kiełbasa (Fort Bema) 35:08.:20, I We' 
szybkość przeciętna 30,4 klm./godz. I w ;

■ 2) Lipiński (Skoda) 35:10:46,6, ■ D
3) Ignaczak (Prąd) 35:46:22,4, ■ niej

' 4) Bober (Orkan) 35:57:22,8, E Hng
- 5) Targoński (Legia) 36:06:34,8, I z z
6) Zieliński (Skoda) 36:08:(®A , | mi
7) Starzyński (Legja) 36:08:48,4. | dwa
8) Galeja (HGP Poznali) 36:19:54,4. |
9) Sobol (AKS) 36:28:28,6, 
10) Kudlak (Prąd) 36:31:50,6, 
11) Zagórski (Jur) 36:36:44,2, 
12) Kulicki. (Strzelec. Pułtusk) 

36:35:13.2.
: 13) Kosior (Skoda) 36:47:36, 
W NaiWtFfJurb^W^ 
15) Konopczyński (Świt) 37:00:12,4, 
16) -Olecki (Iskra) 37:04:11,4, 
17) Kluj (HOP Poznań) 37:14:32,8, 
18) Szczygielski (Orkan) 37:38:36,8, 
19) Ktidert (Skoda) 37:40:22,8, 
20) Rurański (Slaśk) 37.:46:48.
Wyścig ukończyło" ■ 22 zawodników, 

wystartowało 44. . . •
Cały dystans przejechał w konku

rencji etapowej Napierała, uzyskując 
czas 35:35:38, klasyfikujący go na 
trzeciem miejscu w wyścigu.

/■

4.VII na fiordy
jedzie KapiaK triumfator „Centry*'

KapiaJt Józef czuj’e się jTrż znacznie 
lepiej i powraca powoli do zdrowia. 
Gorączka ustąpiła, pozostało tylko 
zmęczenie i guzy. Kapiak wybiera się 
4-go lipca’ okrętem na fiordy Norwe
gii (nagrody za zwycięstwo w wyści
gu „Centry"). .; \

V-ty wyścig kolarski „dookoła Ło
dzi", im. ś. p. Władysława Sierpińskie
go odbędzie się w nadchodzącą nie
dzielę. Trasa wyścigu jest następują
ca;; Łódź — Pabianice — Łask —. Wa- 
dlew — Wola Kamocka Piotrków — 
Wolbórz — Tomaszów — Uiazd — Ro 
kiciny — Będzelin —- Stryków—Zgierz 
— Łódź. Dystans 204 kim. Dotych
czasowymi zwycięzcami wyścigu byli: 
r. 1931 — Olecki (Legja), r. 1933 — 
Konopczyński (Świt), r. 1933 — Kiełba 
sa (AKS), r. 1934 — Igo (WTC.).

Szamota startował w Montpellier 
(Poł. Francja) w towarzystwie . Mi- 
charda i Scherensa. Wielka nagroda 
tego miaista rozegrana została w 
trzech stanach.
SmKHHMMMni

W próbie pierwszej zwycięża Mi- I 
chard przed Scherensem i Szamotą. I I 
d Driigi wyścig przynosi sukces Sza? | |l 

mocie, który go wygrywa, dystansu- I 
jąc Scherensa i Micharda. I

W próbie ostatniej zwycięża Sche- I 
rens przed Michardem, a Polak Jest I b 
trzeci. • I “

Ostateczny wynik: 1) Scherens 5 P. I
2) Michard 6 p., 3) Szamota 7 p. I Óci

■ I
KOGO CHCE WIDZIEĆ LEGJA I

na międzynarodowych mistrzostwach I '
Polski w tenisie. I

W drugie! połowie sierpnia rozegra I 
ne zostaną na kortach Legii doroczne | 
międzynarodowe tenisowe mistrzo- t 
stwa Polski. Na zawody te wysiano I ; 
zaproszenia do następujących tenisi- | 
stów: Niemcy — panna Horn, Cramm, I 
Henkel, Włochy — panna Valerio, Pal- | .
ineri. Estonja — panna Nommik, Pukk, I / 
Laśne, Austria — panna Kraus, Meta- 1 - 
xa, Anglia — panna Noel, Hughes, ■ 
Tuckey. . I

ROWERY fibryany£h°p^ JASNA 5
dźwiganie ciężarów, kolarstwo i te- przed Chr., a które po swym upad- 
nis- ku w wieku 3-im podjęte były na-

VJ. lekkiej atletyce generalne zwy stępnie przez Rzymian i kultywowa
cięstwo odniosły Stany Zjednoezo- ne tam aż do czasów Justynjana-7 

I Jeszcze ha trzy miesiące . przed ne- Amerykanie wygrali rzut kulą— ' ' * .................... “
(Igrzyskami, 16 stycznia 1896 r., u- Garrętf 11 m. 49 cm„ rzut dyskiem 

..... ..................... — Garrett 29 m. 15 cm., trójskok—-
Ccnnolly 1373 cm., skok o łyczce-— 
Hoyt 330 cm., skok wdał — Clark

Wyznaczenie Aten na teren pier-
wszej olimpjady nowożytnej, wyni- t ?dzono .w Berlinie wielkie zebra-
kło z pietyzmu dla wspanialej prze 
szłości sportowej Grecji. Początko
wo projektowano nawet Olimpjęj 
jednak, wobec niezmiernych trudno 
ści technicznych, od myśli tej trzeba 
było Odstąpić. Ale i z Atenami nie 
poszło tak łatwo. Rząd grecki nie 
był zupełnie zachwycony całą tą hi 
storją i zezwolił na odbycie igrzysk 
dopiero po interwencji następcy tro 
nu, Konstantyna. Odrestaurowanie 

- „------- stadjonu ateńskiego pochłonęło ol.
to było, powiedzmy, zrozumiałe, je- brzymie sumy. Społeczeństwo gre- 
dnakże pozostawało bądź co bądź ckie zebrało i ofiarowało na ten cel

Na uroczystym tym kongresie u- 
chwalonó wskrzeszenie igrzysk i od 
bywanie ich na wzór starożytnych
co cztery lata, wybrano Międzyna
rodowy Komitet Olimpijski i nazna
czono pierwszą nowożytną olimpja- 
dę w Atenach, w r. 1896-ym. Zwo
łując kongres, popełniono jednakpe 
wien nietakt — nie zaproszono nań 
Niemców. O ile z racji ówczesnych 
stosunków politycznych pominięcie Olimpjada ateńska odbyła się w 

r. 1896-ym między 5.a 15 kwjetnia 
. . ■ ... ----------  - ------------ — ii zgrniadzlla około 200 zawodni-

w sprzeczności ze szczytną ideą o- 130.000 drachm, jednakże odpowie- ków. Program obejiiiował: lekką 
limpijską, mającą przecie na celu dni „zastrzyk" gotówki dał dopiero i atletykę, pływanie, szermierkę, — 
sportowe wszechbraterstwo i wy- bankier aleksandryjski Averoff, de-lpasy' w silylu grecko - rzymskim,

nie protestacyjne przeewko udziało
wi w olimpjadzie. Protest wniosły ““j* ^1., saun wuai — ciarK
związki . gimnastyczne, śpowodu 634 cm,, skok wwyż — Clark 181 
wspomnianego wyżej pominięcia «n. W konkurencjach biegowych, 
Niemców przy organizowaniu Mię- bo te nas przedewszystkiem obcho 
dzynarodOwego Komitetu Olimpij- dzą,^triumfowali: 100 mtr. — Burkę 
skiego. Ogół niemiecki ochłonął już (U S. A;) 12 sek., 400 mtr — Burkę 
jednak z oburzenia, jakie nim owła- (U.S.A.) 54,2 sek., 800 mtr.
dnęło przed dwoma laty. Zatriumr '* ‘ ‘
fowała zdrowa myśl — związki gi
mnastyczne zotały przegłosowane.

.zostały po wielowiekowej przerwie 
wskrzeszone dzięki energji Pierre 
Coubertina,

„Kartki z historji biegu*1 są ctylko 
kartkami, nie są samą historią. Dla* 
tego nie wyczerpują doszczętnie te
matu, nie .dają pełnego opisu zmian, 
upadków i wzlotów, jakie przecho
dził sport biegowy ód starożytno
ści do I Olimpjady nowożytnej. Ce
lem moim było tylko powierzchow
ne; przedstawienie polskiemu czytel
nikowi średniowiecznych i nowożyt 
nych dziejów biegu, przez skreślę-

ocn., ow mar. — Flack 
(Anglja) 2 m. 11 sek., 1500 mtr. — 
Flack (Anglja) 4 m. 33,2 sek., płot
ki 110 mtr. — Curfin (U.S.A.) 17,6 “f'-" u^icjuw uiegu, przez 
sek., maraton — .Louis (Grecja) 2|n>e szeregu luźnych, a wartych po- 
gO’dz. 20 ■ sok ° A • At*? Onkt3znania wydarzeń i obrazów. Dokła 

dniejsze i bardziej zajmujące omó
wienie tych spraw pozostawiam W-

za-
w ten sposób slarożyłne igrzy- dziom prawdziwie w lekkiej atlety- 

ska olimpijskie, których najpiękniej ce' kompetentnym, specjalistom, 
szy rozkwit przypadał na wiek 7-y chówcom.chówcom. Ja
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w tych 
pże być ni0 
pskiego dzielą, 
lwu minut, ale 
nawet powjęk.

1

Wimbledon w pełnym blasku
Korespondencja specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego

Ostatnia 8-ka panów

1 granicą War, 
W<ochach Li- 
ulubione „ko. 

siłkiem docho' 
Bobra.. Na ro- 
już razem.

nie zachodzą 
w czołówce 

vym sobie pe,' 
i musi zrezy. 

vsze miejsce, 
adjonu wojskó 
sed Lipińskim, 
isz, rezygnuje 
vala. Trzecie 
:ak, który na 
iczyńskiego. 
W2 jest zly. 
izinę (dystant 
rolić w ostat-

ności w War 
scych na tra- 
naczne. Ulice 
stadionie Lc-

W loży bo- 
prezesa Ligi 
1. O riicz-D re
lego Zw. Po. 
prezesa Zw.

ścigu do Mo- 
arszawa (185 
,2 sek., 2) Li 
3) Ignaczak 
Konopczyński 
:27:19,8 sek„ 
k., 7) Olecki 
:30:04,4 sek., 
10) Zagórski 
6:31:57,2 s., 

:ck., 13) Ga- 
i Targoński 
i :36:19,8 sek. 
n etap, przy 
me zwycię- 
cigu do Mo-

ia) 35:08:20, 
dm./godz.
0:46,6,

I

> :06:34.8, 
:08:09,8, 
1:0-8:48,4, 
) 36:19:54,4.
i.6, 
:50,6,

Perty 
Menzel 
Crawford
Wood 
Budge 
Austin 
Orath 
Cramm

Perry 
9:1, 6:1, 6:1 1

Crawford j
6:4, 6:3, 6:8, 5:7, 6:1 ’

Budge ।
3:6, 10:8, 6:4, 7:5 }

Cramm I
6:4, 6:2, 4;6, 6:1

Londyn, 1.7.
I znów jak codziennie tłumy — 20 

tysięcy osób — mimo, że pogoda jest 
niepewna; słońce przebija się czasa- 
Id przez chmury aż napęczniale od 
Mektryczności. Duszno jest jak nigdy, 
z miejsc stojących kortu centralnego 
co chwila wynoszą jakąś zemdloną 
panienkę: kobiet jest wśród widzów 
80 procent.

Królowa na stadionie

lengslajn z bekhandu i Polka ma 
przewagę. Gema zdobywa jednak An
gielka.

Ale to już koniec Whittingstall: Ję
drzejowska rozszalała się na korcie, 
nie uznaje innej piłki jak w sam róg, 
nie uznaje innego uderzenia jak z ca
łego ramienia.

Biedna Angielka bombardowana tym 
huraganem istnych pocisków załamuje 
ręce. A gdy dochodzi jeszcze precy
zyjny dropshot, gdy okazuje się, że 
Polka chce bić Angielkę tą samą bro
nią, którą ona pobiła Scriven —Whit
tingstall kompletnie kapituluje. Set 
trwa zaledwie 14 minut.

Drugi set obserwuje już królowa. 
Jędrzejowska traci wyraźnie głowę na 
widok blado-niebieskiego kapelusza: 
ma parę świetnych piłek, parę uda
nych wycieczek do siatki, ale znacznie 
więcej autów. Whittingstall prowadzi 
2:0 i wstępuje w nią nowy duch.

6 gemów zrzęda
Ale za chwilę podcinają jej skrzy

dła klasowe piłki Polki. Wycieczki
. przyjeżdża też królowa Mary, wi
domy znak, że Wimbledon jest godny 
widzenia. Obserwuje koniec meczu 
Crawtord-Wood, drugi set meczu Ję- 
drzejowska — Whittingstall i parę se- cyzyjnemi mmięciami, ze mógłby ich 
tów klęski Austina pozazdrościć sarn Cramm. A Polka a-

Sensacją dla tłumów wimbledon-uakuje dowolnie, forhend albo bek- 
ikich były ćwierćfinały gier panów, i hend i potem skraca na przeciwną stro 
dla nas — mecze Jędrzejowskiej. nę z nieomylną prezyzją. Ani razu 

Zaczniemy od nich. Przedewszyst-1 Whittingstall nie może marzyć o tern, 
- - ---------------- . żeby przejść do ofenzywy; biega tyl-

Angielki do siatki kończą się tak pre-
BRACIA SKONIECCY, KRYSKIEWICZ I BONIKOWSKJ I

chłopcy do podawania piłek na kortach Wimy i Legji, byli najpo-1 
pularniejszymi uczestnikami turnieju juniorów. 1

Zaczniemy od nich. J 
kiem wystawimy Jędrzejowskiej oce
nę: za poniedziałek piątka może z mi
nusem za parę nieopanowanych ude
rzeń w singlu i dublu; wygrała ona z 
IWliittingstall 6:2, 6:2, wraz z Noel z 
doskonalą parą angielską Ridley, Shep- 
perd Barton (Shepperd Barton w ro
ku ubiegłym doszła do finału mixta 
;Wtaz z Austinem) 8:6, 6:2. W dublu 
grała chwilami przeciw... trzem An
gielkom, tak często zawodziła Noel.

Odrazu 3:0!
Pierwsze trzy gemy meczu z Whit

tingstall się. nie liczą. Angielka zupeł
nie rozklekotana nastrojem kortu cen
tralnego, podarowała je Jędrzejow
skiej. Duble auty i wszelkie inne ga
tunki autów sprawiły, że nie mogli
śmy się zorientować jaki dzień bę
dzie miała Polka, a już było 3:0. Jed
no było pewne—serwować będzie do
brze.

Czwarty gem normalny nie rokuje 
dobrego dnia; Jędrzejowska robi du- 
ble-auta, daje dwa auty, pakuje piłkę 
w siatkę i Whittigstall zdobywa grę.

Działa to jednak bodaj że zbawien
niej na Polkę, niż na Angielkę. Whit
tingstall coprawda, grając doskonale 
z głębi kortu ostremi, długiem! piłka
mi zdobywa prowadzenie 40:0-, ale 
dwa wspaniale drajwy i jeden piękny

w konku- 
uzyskuiąc 

na

itusk)

ry
/y ciężą Mi- 
Szamotą. 
sukces Sza- 
, dystansu-

7:36, 
:00,8:--------
। 37:00:12,4,
1:11.4, 
37:14:32,8.

37:38:36,8, 
1:22.8,
46:48. 
;awodników,

ięża Sche-
Polak jest

herens 5 P* 
7 p.

LEGJA 
strzostwach

oia rozegra 
ji doroczne 
i mistrzo- 
te wysiano 
ych tenisi- 
rn, Cramm, 
alerio, Pal- 
nnik, Pukk, 
■ans. Meta- 
1, Hughes,

M 5
/ym upad- 
• były na- 
rultywowa 
tynjana -7- 
j przerwie 
Hi Pierre

“ są «tylko 
torją. Dla- 
czętnie te- 
usu zmian, 
e przecho- 
darożytno- 
ćytnej. Ce- 
Herzchow- 
mu czy tel
li nowożyt 

skreśle- 
artych po- 
'yw. Dobiła 
jące omó- 
awiam Iu
lei aflety- 
isłoni, fó-

MAGDA LENKEY 
znakomita pływaczka i tancer
ka, przybyła do Warszawy na 
występy w Adrji. Na dworcu 
oczekiwało ją grono znajomych.

ko rozpaczliwie wzdłuż linji, od czasu 
do czasu starając się dlugirn póMobem 
powstrzymać napór Polki.

Jędrzejowska chodzi nawet do siat
ki i tu kończy ostatnie piłki. Sześć ge
mów jest teraz bardzo jednostronne, 
trwają kilkanaście minut: Angielka 
zdobywa ogółem 10 punktów; Polka 
kończy z pierwszego meczbolu: na 
świetny cross Whittingstall odpowiada 
cudownym krótkim lengslajnem z bek- 
hendu, który niemal się nie odbija od 
trawy.

Mecz Jędrzejowska, Noel — Ridley, 
Shepperd Barron zamknął gry na 
korcie drugim. Para polsko-angielska 
prędko prowadzi 3:0; Jędrzejowska 
trzyma się głębi kortu, doskonale draj 
wuje, znienacka przenosząc piłkę w 
inny róg, Noel czyha przy siatce, ale 
nie dochodzi do głosu.

Mimo obiecującego początku widać 
że jednak nie będzie taka łatwa spra
wa, bo oto Angielki zaczynają zwal
niać grę, lobować; Shepperd Barron 
przy siatce czeka na każdy błąd, a sa 
ma gra tu niemal bezbłędnie.

Nadomiar złego Noel nie ma swego 
dnia: wiele wolejów idzie na aut, a re 
tumy też zawodzą. Polka próbuje silą 
zdobywać punkty, ale Ridley odbija 
wszystkie piłki.

Gemy są zażarte: jest 3:1, potem 
4:1 i 5:2. Noel gra coraz gorzej, a Ję- 

i drzejowska też ma dużo grzechów na 
I sumieniu. Angielki pojedynki przy siat 
ce wygrywają teraz z wielką pewno
ścią — jest 5:5, a za chwilę nawet 
5:6.
"Ale’teraz Noel wreszcie dochodzi do 
siebie, odciąża Jędrzejowską, która 
może znów z głębi kortu przygotowy
wać jej piłki i Angielki przegrywają 
seta 6:8.

Wygrany dubel
Drugi set gra para polsko-angielska 

doskonale. Drajwy Jędrzejowskiej, 
czopy i voleje Noel są wysokiej kla
sy. Angielki zdobywają pierwszego 
gema potem my — cztery, przegrywa 
my slaby gem Noel, potem dwa 
piękne smecze Noel dają nam 5:2, 
wreszcie Jędrzejowska wspaniałą pił
ką wzdłuż linji z bekhendu zupełnie 
nieoczekiwanie kończy mecz.

| Ćwierćfinały panów przyniosły nam 
dużo emocyj i niespodzianek. Niespo- 

. dzianką była wygrana Crawforda z 
i Woodem. Wood już bil Crawforda w 
I tym samym Wimbledonie, a teraz Au- 
J stralijczyk był nibyto w złej formie, a 

Wood w doskonałej.
■ Niespodzianką dla Anglików, ale nie 

dla bacznych obserwatorów była też 
przegrana Ausina z Budgem.

Najpiękniejszy mecz ćwierćfinałowy

Walka Wood—Crawford
Potem zaczęła się prawdziwa wal

ka. Wood przestaje popełniać błędy, 
a Crawford wchodzi w udarzenie w spo 
sób rzucający się w oczy. To nie ten 
sam Crawford co dawniej: biega po 
placu, przykłada się do każdej piłki, a 
do wrodzonej łatwości uderzenia do- 
daje teraz nieprawdopodobną precy
zję. ■

Nie wiadomo co bardziej podziwiać, 
czy wymianę piłek z głębi placu, pi
łek muskających co chwila siatkę i z 
nieprawdopodobną szybkością we 
wszelkich możliwych kierunkach krzy 
żujących plac i padających nieomylnie 
w rogi, czy też ataki do siatki Woo- 
da, przy których czasem strzeli wspa
niałym wolejem, a czasami znów sppt 
ka się z tak zagraną piłką, że nie mo
że jej dotknąć, choć przechodzi tuż 
kolo rakiety.

Dopóki tempo jest szalone, dopóty 
Crawford góruje.

Ale Wood przy stanie 4:1 zmienia 
rakietę i zaczyna grać ze zdwojoną 
energją. Crawford wykorzystuje swe 
prowadzenie i zdobywa seta 6:3.

Ale potem Wood stawia wszystko 
na jedną kartę i po wielu dramatycz
nych momentach wygrywa dwa na
stępne sety 8:6, 7:5.

Wood jest jednak zupełnie wyczer
pany, a Crawford, który lepiej rozło
żył siły, teraz przechodzi do general
nej ofenzywy.

Finisz jest imponujący: może niema 
takiego tempa jak poprzednio, ale pre
cyzja i rozmaitość środków naprawdę 
zdumiewa.

Perry deklasuje Menzla
Perry miał tylko na początku robo

tę z Menzlem. Czechosłowak zaatako
wał go własną bronią:_ szybkie, o nie
zwykłej długości piłki poprzedzi
ły atak do siatki; gdy Perry szedł na 
przód, zatrzymywały go w połowie 
drogi wspaniale passing shoty.

Tak było do stanu 7:6 dla Menzla. 
Potem przyszło sześć gemów, w któ
rych Czechoslowak zdobył tylko dwa 
punkty. Zerwał się jeszcze raz do ata
ku i udało mu się zdobyć gema, ale 
Perry z nową furją zaczął biczować 
piłkę, chodzić do siatki, oddał pierw
szego gema w trzecim secie, potem

Nagrodzenie zasługi
Jadwiga Wajsówna odbiera W. H» N. S,

to Crawford Wood 6:4, 6:3, 6:8,
5:7, 6:1. Tylko pierwszy set był jak
by przypadkowy: prowadzenie amie- 
nialo się co chwila i przy pierwszym 
setbolu Wood zaprzepaści! latwiutką 
pitkę.

W Centralnym Instytucie Wycho-
wania Fizycznego na Bielanach odby
ła się we wtorek dnia 2 b. m. podnio
sła uroczystość wręczenia znakomitej; 
łekkoatielce Jadwidze Wajsównie 
Wielkiej Honorowej Nagrody Sporto
wej na rok 1935-ty.

Nagroda ta, dzieło rzeźbiarza Kar
nego, przedstawia dziewczynkę ze 
skakanką. Oryginał znajduje się na 
wystawie zagranicą i dopiero późną 
jesienią powraca do kraju, dlatego też 
Wajsównie został wręczony odlew 
gipsowy.

Uroczystość zagaił dyr. P. U. W. F. 
płk. Kiliński, podkreślając, że akt wrę
czenia nagrody został opóźniony ze 
względu na żałobę narodową.

Po odczytaniu przez mjr. Wojcie
chowskiego protokółu z posiedzenia 
komisji nadawczej Wielkiej Honoro
wej Nagrody Sportowej, pik. Kiliński, 
zwracając się do laureatki, oświad
czył m. in. co następuje:

— We wszystkich przejawach na
szego życia zdążamy do osiągnięcia 
najlepszych wyników, które tern będą 
lepsze, im więcej będzie w nich wysił
ku i serca. Sport polski, dzięki wzmo-1 
żonemu tempu pracy, wywalczył so
bie szerokie prawa obywatelskie w ży
ciu spolecznem, zdobywając bezintere
sowna współpracę wybitnych i sercem 
oddanych mu jednostek, które w ru
chu sportowym dopatrują się przede- 
wszystkiem wartości społecznych i 
podniesienia kultury fizycznej narodu.

— W obecnych czasach do osią
gnięcia wyniku szczytowego, a tem- 
bardziej do osiągnięcia rekordu świa
towego nie wystarcza sam talent; ta
lent ten musi być poparty wielką pracą 
i wytrwałością w dążeniu do celu. Re-1 
kord jest z jednej strony rezultatem 
wysiłku fizycznego, z drugiej strony— 
rezultatem wysiłku woli.

— Ten nawyk do wysiłku pozosta
łe jako trwała cecha charakteru, któ
ra się później może uzewnętrznić w 
pracy zawodowej i w pracy społecz
nej.

— Zwycięstwo uzyskane przez Sza
nowną Panią na boiskach zagranicz-

NAGRODA, LAUREATKA I KWIATY
Jadwiga Wajsówna, po uroczystości nądania Wielkiej Honorowej 

Nagrody, Sportowej.

* s

RUDY AMERYKANIN DONALD BUDGE _ 
jest sensacją Wimbledonu, już choćby dlatego, że wyeliminował 
_ Austina.
zdobył znowu sześć gier i mecz 9:7, setach. Jest dokładna, pracowita, algi
6:1, 61.

Popis Cramma
Cramm miał w meczu z iMc Grathem 

6:4, 6:2, 2:6, 6:1 dwa słabe momenty: 
na początku, gdy Australijczyk prowa 
dzil już 3:0 i w trzecim secie, gdy pó- 
pełniał masę prostych błędów, :

Ileż miał jednak wielkich momen
tów! Druga połowa pierwszego 'seta 
była taka, że niktby mu nie sprostał. 
Wszelkie gatunki piłek może-nie tak 
naturalnych, jak u Crawforda, ale po
tężniejszych, wspaniałe ataki przy 
siatce nie tak efektowne jak u Wooda,

t nic więcej.
( Młodziutka, wysoka i szczupła Cze* 

szka Cepkova omal nie sprawiła sen* 
sacji na meczu z Wills Moody. Czesz* 
ka świetnie biega i odbija wszystko 

, bezbłędnie. Nadomiar złego od czasu 
I do czasu zadrajwuje, aż miło, lub też 
zagra wspaniałego crossa. Moódy prze 
grała pierwszego seta :.3:6, a potem 
tylko dzięki niesłychanej ambicji i sta
ranności wygrała: dwa' następne 6:4,
6:2. ' A i ! ■

Mathieu wypadła. słaba pa męczui 
z drajwuiąca i wytrzymałą. King 8:6i 
3:6, 6:4. Jącobs: swęmi .czopami i.cu
downym bekhendem bez .trudu- wygra
ła z Peters 6:2, 6:l. Mecze StammerS

Musumucry». Uyc - Ridley 6:q<8:6'i Sperling^
kiem, dla którego rakieta; była jakby . wort 6.1, 6.1;,sa bez= historp. _ . _
za.ciężka, a kort za duży. Co Potrafi-Rewers 
pokazał tylko wówczas, gdy trans ; Caska, Olhff 9,4,
Cramma ustawał i gra w dublu po polsku,— czasami

Budge pobił Austina 3:6, 10:8, 6:4,1 świetnie, czasami, jhk we wst®nerkia* 
7:5 i pobił słusznie, choć tenis jego jest ?v■uHOiPI?aJ1, 'RpmJnd4
nieokrzesany. Serwuje on świetnie, ma Walter 6:3, 5:7, 6:2.6:1.BMna^ 

I s “rą^ahaJ^ kU; - Ćonper;

Lysgaht 6:4, 6:3, 6:0, Hughes, Tuckey 
— Borotra, Brugnon- 9:7, 6:3... Boro- 
tra grhl 'wspafliale',pokazywał sątucz*

kolenia...Cóż,, kiedy Brugnon psuł naj
prostsze returny, nadto , zabierał5 piłki

ale cudownie przygotowane i dlatego 
niezwykle skuteczne — oto bron, któ
rą Niemiec pokonał M; Gratha.

Australijczyk był małym chlopczy-

nych rozsławiło imię sportu polskiego, । ły bekhend nikt też nie-kończy piłki z 
a Polakom, zamieszkałym zagranicą lewej strony tak, jak Amerykanin. 
dąlo świadomość przynależności do > . Budge --Austin .
narodu wielkiej żywotności.. . r Austin ma jednostronny .repertuar: 
:---- Czołowi nasi sportowcy i ich [ zawsze- tak- sama^łj^fcSiiend-•i -bek-- 
wyczyny, to najlepsza propaganda dla zzzrzzż fair eżrwzj: i
masowego rozwoju naszego sportu, to 
propaganda imienia Polski na szero
kim świecie.

— Niech to wybitne odznaczenie 
sportowe — kończy pik. Kiliński — 
będzie dla Szanownej Pani bodźcem 
do dalszej równie sumiennej i owoc
nej pracy nad rozwojem kultury fi
zycznej młodzieży i wstępem do zdo
bycia lauru olimpijskiego.

Po skończonem przemówieniu płk. 
Kiliński wręczył laureatce dyplom ho
norowy oraz medal pamiątkowy.

Po wręczeniu nagrody pik. Kiliński 
oraz obecni przedstawiciele władz, or- 
ganizacyj sportowych i uczestniczki 
kursu przedolimpijskiego dla kobiet 
składali Wajsównie serdeczne gratu
lacje, przyczem wręczono jej kilka 
wiązanek kwiecia.

hend zawsze tak samo serwuje i chodzi
do siatki Zapewne—piłki są precyzyjne, 
szybkie i bardzo długie, uderzenie ma 
klasycznie piękne. Ale gdy nić precy
zyjnych kombinacyj rwą brutalne, nie 
oczekiwane uderzenia, takie jakich ni
gdy dotąd Austin w swej karierze nie 
spotka— co pomoże rutyna!

Budge nie gra przytem bezbłędnie, 
ale chwilami wznosi się na wyżyny 
nieosiągalne dla nikogo. Tych chwil 
może być za- mało na Perryego, Craw
forda czy Cramma, ale musiało ich 
wystarczyć na Austina.

Gry pan
W grze pan Round nie miała trud

nej przeprawy z Saunders, bijąc ją 
6:3, 6:1. Hartigan męczyła się z Lo- 
we, wygrywając 5:7, 7:5, 6:1. Austra-

z: przed nosa Borotrze. ■ :
Duble pań: Meulmeester, Howard — 

Dyson, Terwindt 6:2, 6:2. Czwarta 
runda, Harley. Ingram — Watson, 
Watson 6:1, 6:0, Hartigan, Hopman— 
Bury, Law 6:3, 7:5.

W mixcie Gandar, Dower — Mow- 
bray, Green pobili niespodziewanie 
Gentieria — Belliard 6:1, 3:6, 8:6 i bę
dą przeciwnikami Jędrzejowskiej, Qui- 
sta.

। lijka, trochę niesłusznie rozstawiona, 
nie pokonała jeszcze nikogo w dwu

MISTRZ POLSKI W SZCZYPIORNIAKU
Pogoń (Katowice), znajduje sie już iv doskonalej formie, prowa
dząc w tabeli śląskiego O.Z.G.S. i zwyciężając ostatnio repr. Kra
kowa. Stoją od lewej: Dyma, Kaczmarz, Kostna II, Kosma I, Ba
ron, Kurek (były bramkarz Ruchu), Śzułik, Augustyn H, Piechuła, 

Grołlik, Klukowski i Rospendowski.

Rothert

WIŚNIEWSKA 
lekkbatletka Sokola, Grudziądz, 
osiągnęła ostatnio wyniki: 140— 
wwyż, 465 — wdał i S,1 na 60 

mtr.

FRANCISZEK KIEŁBASA (FORT BEMA) • • LEGJA-ŚLĄSK 5:4
zjawił sl^ jako pierwszy na tarze stadionu MZ. P. 1 Pjzeżdziecki w oczekiwaniu na górną piłką i... reakcją
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Kto zwycięży w Białymstoku
mistrzostwami lekkoatletyczneml Polski

/Lfsta na XVI Główne Lekkoatletycz- 
fjie Mistrzostwa Polski została już zam- 
jŁnięta. Zgłoszonych jest 150 zawodni- 
Ł[ków. Wszystkie kluby wysyłają swych 
t Inajlepszych zawodników, to też nie 
Zbraknie chyba żadnego ze starej gwar- 
Idji sportowej. W poszczególnych kon- 
Jkurencjach zostało zgłoszonych:

100 mtr. 26; 200 mtr. — 25; 400 
tatr. — 16; 600 mtr. — 23; 1500 mtr. — 

ra8; 5000 mtr. — 14; 10.000 mtr. — 7; 
ł0Q(X) mtr. z przesz__ 13: 120 m. pl. — 
08; 400 mtr. pl. —11; 4 X 1Q0 — 9 dru- 
j-feyn; 4 X 400 — 10 drużyn; kula — 
tUl; oszczep — 9; dysk ,— 16; miot — 
;J8; skok wdał — 17; wzwyż — 13; tycz- 
A|ca — 11; trójskok ■— 18.

Rekord pobiła Warta—Poznań, która 
jwysyla 26 zawodników prócz 4 do szta 
Set zapasowych przed AZS Warszawa, 

ddlatego też przypuszczać należy, że 
ątyalka między temi dwoma zespołami 
l pędzle bardzo zacięta ze względu na 
Llostatnl rok rozgrywek o puhar prezes 
‘ JZnaJdowskiego, w który mprymat dzier 

lżą Poznaniacy.
hi Opierając się na wynikach mi- 
■- Istrzostw okręgowych, czy też tabeli 
^najlepszych'*, wkrótkości postaramy 
iśię omówić poważniejsze szanse na ty

; iuły mistrzów Polski:
i 1 W biegu na 100 mtr. ostatnio wyka- 

kal najlepszą formę miody zawodnik 
r ITęsiorowskl AZS — Poznań, któremu 
pfcagrozić mogą Koźlioki i Czysz.
pl W 200 mtr, stuprocentowym fawo- 
:!'łytem Jest Biniakowski, stary ruty

niarz. O drugie miejsce walczyć będą 
IŚlIwok, Kocon 1 Czysz.
i 400 mtr. Tutaj zdaje się również być i

pewna wygrana Biniakowskiego, Jed
nak silny opór będzie stawiał Kuchar
ski, zgłoszony poraź pierwszy do sprin 
tu przedłużonego. Na dalszem miejscu 
toczyć się będzie walka między Koźli- 
ckim, Sliwakiem i Brachockim.

800 i 1500 mtr. jest domeną Kuchar
skiego, który obecnie znajduje się w do
brej formie. O 2-gre miejsce na 800 
mtr, walczyć będą Kuźmicki, Lesicki i 
Żylewicz, na 1500 mtr. dużo będzie miał 
do powiedzenia Rakoczy przed Kuźni- 
ckim i Duplickiin.

5000 mtr. Tutaj zdaje się być zdecy-

dowanem, że wygra No! przed Flałką ’ niż pewna: wygra Heljasz, któremu po 
Duplickim, Kurpesą i Wiśniewskim. Ta piętach depczą Tilgner i Siedleoki. 
sama historia przewidziana jest mtl W dysku sytuacja przedstawia się 
10.000 mtr. I podobnie, z tą różnicą, że o 3-cie miej-

Na 110 mtr. plotki będziemy mieli'sce będą walczyć Fiedoruk, Kozłowski, 
możność zaobserwować ciekawy poje- Neudorf i Zieniewicz.
dynek między Hasplem, Wieczorkiem, Oszczep wygra prawdopodobnie Lo- 
Twardowskim, Nowosielskim i Niem-| kajskl przed Turczykiem, Mikrutem i 
cem. I Kądzielawą. _ j ,

400 mtr. plotki, to mecz: Maszewskil W miocie zobaczymy pojedynek

20 PAN NA BIELANACH
W specjalnym obozie kobiecym na 

Bielanach 20 zawodniczek trenuje pod 
kierownictwem p. Cejzika. Oto ich 
nazwiska: biegaczki — Nowacka, Świ 
derska, Mondralówna, Rrejsówna,. Seg 
ino, Orłowska, Pikulska, Książkiewi- 
czówna, Batiukówna; poltkarki — Bi a 
łasówna i Freiwaldówna; skoczkinie— 
Orzełówna, Duninówna, Janowska i 
miotaczki — Wajsówna, Cejzikowa, 
Kwaśniewska, Srkorzanka, Smętków- 
na i Cackowska. Obóz potrwa do 11 
b. m., poczem zawodniczki pojadą 
wprost do Krakowa na mistrzostwa 
Polski 13—114 b. m.
LEKKOATLECI POLSCY W ANGLJI

PZLA ma zamiar wysiać na mistrzo 
stwa lekkoatletyczne Anglji, które od
będą się 12 i 13 b. m. w Londynie, Ku
charskiego. Pozatem brany jest pod 
uwagę jeden z miotaczy, Heljasz, 
względnie Lokajski. zależnie od wyni
ków jakie osiągną na mistrzostwach 
Polski w Białymstoku.

— Kostrzewski. Na trzeciem miejscu 
będzie prawdopodobnie Hanke.

Bardzo ciekawą walkę zobaczymy w 
sztafetach między warszawianami — 
AZS, Łegją, Warszawianką, do których 
przyłączą się Poznaniacy: AZS i War
ta.

W skoku wdał maimy aż 5 zawodni
ków, którzy przekroczyli w tym roku 
7 mtr. i kilku około 7; wygra ten, ko
mu będzie odpowiadała białostocka

Wlęckowski — Leskiewicz.
3 kim. z przeszkodami. Wobec bra

ku specjalisty, Soldana, będzie chciał 
wygrać Strzałkowski przed Korczew- 
skim i Puchalskim.

Białostocki okręg, któremu pozosta
ło zaledwie kilka dni do otwarcia mi
strzostw, przygotowuje się b. solidnie

Na bieinm Biw śr®OK ©wci
Li MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZ- 
\ NE BUDAPESZTU

■ EO i 30 ub. mieś, rozegrano w Budapesz 
J^jcie mistrzostwa lekkoatletycznie. Silny 
fiwiatr oraz gorąco wpłynęły na jakość 
tifwyników, które były następujące:

[100 i 200 mtr. — Sir (10.5 i 21,5), 400 
■ S 800 mtr. —i Zsitvay (49,2 i 1:59.2), 

. &500 mtr. — Igloi (3:59,6), 5 i 10 kim.
i- Keten (15,25,2 i 31:59,6), 110 i 200 
|pt. — Kovacs (15,3 1 23,8), 400 pl. — 
(Hejjas (56,2), dysk — Donagan (46,41),

• joszczep — Makkai (61,25), kula — Da- 
Iranyi (14,79), trójskok—Sotnio (14,15), 
Iwwyż — Kesmarky (184), wdał — Kol 
(tal (7,32), tyczka — Zsoffka, Csanyi, 
jBalsalmasI (po 380).
[MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZ

NE CZECHOSŁOWACJI
1 Wykazały one raczej pewien spa
dek poziomu. Jedyny dobry wynik, to 
mowy rekord w rzucie miotem i osz
czepem. Mistrzami na rok 1935 zosta
li: 100 m. Knenicky 10.8; 200 m. Kne- 
mcky 22.6: 400 m. Fiser 50.6; 800 m, 
iRosicky 2:00,8; 1500 m. Obeslo 4.04,6; 
15.000 m, Hron 15:53: 10.000 m. Hron 
05:14.6; 110 m. płotki Komanek 16.1; 
1400 m. pl. Berndt 60.8: kula Douda 
114.51; oszczep Riess 62.71; miot Kno- 
ttek 48.97 (z przekroczeniem nawet 
151.67); skok wwyż Galanda 180 cm.; 
(Wdał Hofmonn 698; tyczka Petricek 
020; trójskok Kral 13.02; 4 x 100 Vy- 
ISokoskolsky sport Praha 44,4; 4 x 400 
Slavia Praha 3:31.1.
MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZ

NE WIEDNIA.
. W mistrzostwach lekokaftetycznych 
Wiednia uzyskano następujące rezul
taty: 100 m. Berger 11-1; 200 m. Jenk- 
ner 23 s.; 400 tn.: Deutscher 51.8; 800

m. Weigl 4.10; 5000 — Fischer 15.47,8; 
10.000 m. Weber 33:019 rek. austr.; 110 
pl. Reschreiter 16.4; 400 pł. Studnicka 
59.4; 4x100 45.2; wwyż Schwertberggr 
175 om.; wdał Bauer 675 cm.; tyczka 
Prager 370 cm.; dysk Janausch 49.79; 
oszczep Kotbauer 5537 m„; kula Cou- 
fal 13.87; młot Januasch 44.60 m.

lekkoatleci RZESZY 
SZYKUJĄ SIĘ DO OLIMP JADY 
Niemiecki Związek Lekokatletyczny

w poszukiwaniu nowych talentów, 
przeprowadzał nietylko w latach ubie 
glych, lecz i w roku bieżącym nadal 
urządza w najmniejszych mieścinach
zawody, do których startować mogą 
wszyscy. Tych, którzy osiągną najbar 
dziej „obiecujące wyniki, pod swoją 
opiekę bierze „wzajemny związek tre 
ningowy", istniejący na terenie całych 
Niemiec. Tutaj nadzór nad nimi obej
muje zwykle jakiś były zawodnik, 
zamieszkujący w danej dzielnicy — 
pozatepi najmniejsze nawet ośrodki są 
odwiedzane przez trenerów olimpij
skich, 'którzy udzielają koriiecznyoh 
rad i wskazówek.

Najbardziej utalentowani zawodnicy 
są potem odsyłani do głównego obo
zu treningowego w Ettlingen, gdzie 
pod kierownictwem głównego trenera 
Waitzera i Brechenmachera otrzymu
ją indywidualne przeszkolenie. Do
pływ świeżych sił jest ciągły i najle
psi zostają zaliczeni potem do „Reichs 
team‘u“, z którego już potem zostanie 
wyłoniona drużyna olimpijska.

W tej chwili „Reichsteam" liczy o- 
kolo 4.000 zawodników z różnych dzie 
dżin sportu, którzy jeszcze w końcu 
roku ubiegłego złożyli przysięgę olim 
pijską. (Pet.).

Zakończenie turnieju drtopców
Nowe horyzonty tenisu polskiego

W poniedziałek odbyło się zakoń
czenie turnieju młodzików Wimy. Fi
na! gry podwójnej szesnastolatków: 
Biechowski — Mieczyslawski contra 
Bystrzanowski, Zakrzewski przerwany 
w niedzielę przy stanie 6:1 dla pierw
szych rozpoczęto w poniedziałek ab o- 
vo. W identycznym stosunku wygrała 
para Biechowski, Mieczyslawski pierw
szego seta 6:1, drugiego oddaje po 
zmiennych kolejach 5:6, trzeciego wy
grywa w sto. 6:5, zdobywając pierw
sze miejsce w turnieju.

W singlu osiemnastolatków, w ostat
nim ćwierćfinale Burda pokonał Poloń- 
skiego 6:4, 2:6, 6:4, a następnie w pół
finale Olszewskiego 6:4, 6:4. Gotschalk 
pokonali Suwalskiego 6:0, 6:0. Finał ro 
zegrali między sobą Gotschalk i Burda. 
Zwyciężył pierwszy 6:1, 6:2. Gotschalk 
byl klasą dla siebie i w całym turnieju 
oddal 6 geamów.

W finale gry podwójnej 18-latx<ów 
para Gotschalk, Strzelecki bez trudu 
wygrała z parą Poloński, Stęszewski w 
stos. 6:2, 6:3. .

Turniej pocieszenia, dla wyelimino
wanych w pierwszych dwóch kolach, 
doprowadził do półfinałów: Kryśkiewi- 
cza, Nlestroja, Lewiego i Pióciennicza- 
ka. W półfinale pierwszym Lewi spra
wi! niespodziankę zwyciężając Krys- 
kiewicza 6:4, 2:6, 6¾ Nistrój zaś. po
konał Płócienniczaka 6:1, 6:0. W finale 
Lewi skreczowal, to też nagroda po-
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cieszenia przypadła Niestrojowl.
WIEK UCZESTNIKÓW

Najmłodszymi uczestnikami turnieju 
byli dwaj łodzianie Skonecki H. (13 [) 
i Hurgin (14 1.). 25 uczestników „pier. 
wszego kroku", miało od 15-tu do 
16 lat. Najmniejszym uczestnikiem 
nieju by! wspomniany wyżej Hurgin, 
który nieznacznie przewyższa! siatkę. 
Przy nim Strzelecki np. byl wielkoln. 
dem.

SPECJALNE NAGRODY
Strzelecki otrzyma! specjalną nagro- 

dę za najlepszy serwis, Niestrój za naj
lepszy beckhend, a Ksawery Tloczyą. 
ski za najładniejszy styl gry.

SKĄD I JACY?.-
Na 50-ciu uczestników turnieju Wi. 

my, 15-tu było „dzikich", czyli bez 
przynależności klubowej. 18-tu chłop, 
ców trudni się zawodowo zbieraniem 
piłek. 60 procent uczestników, to ele
ment bardzo, inteligentny, wszystko 
chłopcy w bluzkach szkolnych.

NIE MOGLI SIĘ UŁOŻYĆ
Biechowski i Maciejewski wza

jemnie do siebie początkowo skreczo- 
wali, z tem, że los zadecyduje o podzia 
le nagród przewidzianych dla trzecie
go i czwartego miejsca. W poniedzia
łek jednak poprosili o sędziego i roze
grali spotkanie. Biechowski wyszedł 
z tego spotkania zwycięsko w stój, 
4:6, 6:4, 6:4.

i wszystkie szczegóły zostały już pra
wie ukończone, ale niestety, komendant 
ośrodka P. W. por. Żmudziński, popel-
nil bardzo wielki błąd. Na dwa tygod
nie przed mistrzostwami zabrał się do 
piero do przebudowania bieżni, o któ
rej trzeba było pomyśleć nieco wcze
śniej, w ten sposób uniemożliwi! wszy
stkim lekkoatletom białostockim tre- 

___  . . ningi.
zagarnąć Luchhaus. Pozatem stoczą Jeśliby Białystok posiada! drugą 
bój: Sikorski, Sliwak, Plawczyk i Hof- bieżnię byłoby to godne pochwały, tak

skocznia.
W skoku wwyż, widzimy już zwy-

cięzcę: Pławczyka, a dalej Chmielą, 
Niemca i Schmidta.

Tyczkę — Kluk, Sznajder i Moroń- 
czyk rozegrają między sobą.

W trójskoku tytuł mistrza powinien

man.
Kula. Tutaj sprawa również więcej

zaś stało się raczej lekkomyślnością. 
K. K.

Zdeprecjonowana fewja szermierzy

hprawty 
jprzefóżi 
hieunikn

Rwania ti 
[ładnie I< 
hajeżdż: 
Idówki- 
.' Wisła

'Jako sprawozdawca sportowy 
nie chcę zajmować się na tern 
miejscu sprawą zatargu między 
szermierzami śląskimi, a Polskim 
Związkiem Szermierczym. Nie wcho 
dzę w to, po czyjej stronie jest ra
cja i czy sposób wyrażania nieza
dowolenia z jakichś rozstrzygnięć 
przez wycofywanie się z Mistrzostw 
Szermierczych Polski, które nie są 
imprezą prywatną Związku, jest
słuszny, lub 
startowania, 

Natomiast 
zawody bez 
ciły połowę

czy słuszne są nakazy 
wydawane amatorom, 
stwierdzić muszę, że 
udziału ślązaków stra 
swej wartości widowi-

skowej i znaczną część sportowej.
Rywalizacja między uczniami fech- 
mistrza Szornbathely‘ego i ucznia-
mi fechmistrza Kozy, który wy
kształcił cały zastęp młodych szer
mierzy, wdzierających się zwycię
sko na miejsca dawniej bezapela
cyjnie zajmowane przez „starą 
gwardiję“, ta rywalizacja stwarzała 
zawsze atmosferę gorącą. Teraz za. 
braikło jej.

Należy podkreślić, że Mistrzo
stwa odbyły się zbyt późno. Wpły
nęło to nietylko na minimalny u- 
dział publiczności (nigdy zresztą 
nie darzącej szermierki swemi 
względami), ale i zawodników. Z 
tego względu odwołany został flo
ret, a szpadę rozegrano przy 6 za
wodnikach, jako turniej towarzy
ski. Zresztą i w szabli 8-mi.u zawo
dników — to liczba oddawna już 
nie spotykana na turniejach szer
mierczych o mistrzostwo Polski!

Zabrakło na starcie poza śląza
kami i p. Papeę, zeszłorocznego Mi
strza kpt Nycza, nie było kpt. Za- 

' bielskiego, który mimo należenia do

drużyny olimpijskiej przeniesiony 
został do Bydgoszczy i pozbawiony 
zupełnie możności trenowania, nie 
brał udziału Friedrich, nie przyje
chali Kazimierowicz, Wodniecki, a 
do szpady — Czaplicki.

W tych warunkach było rzeczą 
jasną, że walka o I-sze miejsce roz 
strzygnie się między kpt. Segdą, a 
kpt. Dobrowolskim. Rzeczywiście 
rozstrzygnęła .się w bezpośredniem 
spotkaniu, gdyż obaj zawodnicy 
stanęli przeciwko sobie bez poraż
ki. Bardzo ciekawą walkę wygrał 
szczęśliwie kpt. Segda.

Jeśli idzie o ocenę tych zawodni
ków, to stwierdzić wypada, żetech 
•nicznie przeiważa kapitan Seg" 
da, umiejący niemal wszystko. Seg 
da stracił jednak nieco na lotności. 
Tern się tłumaczy dość nikłe jego 
zwycięstwo nad Tichym i Franzem 
(5:4).

Kpt. Dobrowolski, twardy, nie
ustępliwy, mający znakomite wy
czucie tempa, oraz kondycję fizycz
ną, był o krok od zwycięstwa, pro
wadząc już w decydującem spotka 
niu 4:2. Coś tam podobno potem 
b"yłó ź sędziami, ale... W każdym 
razie orzec który z obu zawodni
ków jest lepszy — to wydać sąd o 
przewadze techniki nad bojowoś- 
cią, czy odwrotnie. Wymagałoby to 
całego traktatu.

Na trzeciem miejscu uplasował 
się ikipit. Suski, który w roku bieżą
cym niemal zupełnie nie trenował. 
Suski walczył mądrze, a dzięki wię 
kszej rutynie zdołał zdystansować 
Franza ze Lwowa. Franz jednak u- 
czynił w szabli znaczne postępy. 
5-ty był Żochowski, który mógłby 
osiągnąć rezultaty znacznie lepsze,

6-ty kpt. Szempliński, błysnął świe 
tną formą... w szpadzie.. Dużo bla- 
dziej wypadł on w szabli. Na uspra 
wiedliwienie tego zawodnika powie 
dzieć należy, że jest obecnie na kur 
sie karabinów maszynowych w 
Rembertowie, co przecież nie 
sprzyja treningowi.

Przedostatni był Tichy. Jest rze-
czą godną podziwu, jak ten zawo
dnik, posiadający rzeczywiście du
żą szybkość i dobrą kondycję, ale 
niewiele zalet pozatem, jest zaro
zumiały pod względem swych umie 
jętności. Pozatem ciągłe robienie 
„min“ na planszy i zwracanie się'

' rzekomo sędziów,. niekoniecznie 
sprawia miłe wrażenie.

Ostatni — Zapaśnik — (przez du 
że Z) walczył zacięcie, wygrywa, 
jąc zresztą zasłużenie z Tichym 1 
odpadając jedynie wskutek gorsze
go stosunku tuszów przy jednako, 
wej ilości zwycięstw.

W szpadzie poza Szemplińskim I 
jak zawsze doskonałym, bardzo zrę 
cznym Kantorem nie widzieliśmy 
nic. Ale... ani Segda, ani Kleban, 
ani Krzyżanowski szpady nie tre
nują.

Organizacja w pierwszym dniu
w stronę publiczności z gestami, I szwankowała (opóźnienie), w dni» 
które wyglądają jak prośba o po-1 gim bez zarzutu, 
błażliwość dla krzywdzących go] *

Kolarstwo l piłka w Poznaniu

BlsiSetya fy^odniowy z prowincji polskiej
SOSNOWIEC. Unja — Repr. Mysłowic 

5:3 (1:0). Zasłużony sukces Sosnowiczan dla 
których bramki zdobyli: Gwóźdź — dwie, 
Nowak, Widalski i Dudek, dla Mysłowic Mi- 
kunda (dwie) i Pioskowik. Dobrym arbitrem 
byt p. Petzok. Unja — Repr. Mysłowic 3:1 
(1:1).. Rewanż. Bramki: ,,Nowy“, Gwóźdź i 
Slota; dla reprezentacji Kawka. Sędziował p. 
A. Trzmiel nieźle. Unja Ib — Victorja (N. 
Będzin) 4:1 (1:0). Sędzjował p. Puz wzoro
wo. Hakoach (Będzin) — Makabi 2:0 (0:0).

W kuli oburącz 17-letnI Schodnlckl J. usta
nowił rekord Krosna wynikiem 23:86 m.

JASŁO. Mośclce — Makkabi. Mistrz, kl. B 
3:1 (1:0). Bramki dla Moście strzelił Kozub, 
dla Makkabi Hagel. Mościce nie wykorzy
stały karnego. Sędzia p. Grless dobry. Czar
ni — Strzelecki Klub Sportowy (Nowy Sącz) 
3:1 (1:0). Mistrz kl. B. Bramki dla Czarnych 
strzelił Gach (2) i Stefanik, dla Strzeleckiego 
KS Mordarski. Sędziował dobrze p. Kulczyk.

JAROSŁAW, Ognisko — Lechja (Lwów) 
5:1 (2:0). Mistrz. Ligi okręgowej. Bramki:Zawody old boyów. Bramki Futerko 1 Gienka- 5:1 (2:0). Mistrz. Ligi okręgowej. Bramki: 

man. Sędziował p. Flszel dobrze. Towarzyski { Rubin 3 1 Michalik 2, dla Leclijl Krug z kar- 
K S. _  świt 3:0 (1:0). । nego. Sędzia p. StraeleckI ze Lwowa. KPW

NIWKA. Czeladzki KS — K.S.M. 2:0 (1:0). - • — — «—•- -
Bramki: Kalużny i Bogucki. Sędziował p. ' 
Grabowski dobrze.

GRODZIEC. Solvy — Strzelec (Przelajka) 
6:3 (0:3). Bramki dia miejscowych: Mal- 
cherczyk, Sitko i Górecki po dwie, oraz Ko- 
cynder, Magus i Ledwoń dla Strzelca. Sę
dziował p. Grabiński dobrze. Soivay rez. — 
Strzelec rez. 6:0 (4:0). Sędziował p. Górecki 
dobrze.

PIASKI. Placówka — Makabi (Sosn.) 3:0 
fw. o.
I STRZEMIESZYCE. Czarni (Sos) — Bryga
da 5:1 (1:0). Otwarcie boiska Brygady. 
Bramki: Guliński i Mucha po dwie, Kawecki.

SOSNOWIEC. Bokserski Klub Strzelecki 
'(Dąbr. Górn.) — Makkabi 8:8. Wyniki: Du- , 
dajek (BKS) ulega na punkty Lejzorgenowi ' 
(M); Cieplak (BKS) bije na punkty Wodzi
sławskiego II (M); Zlocki (BKS) ulega już w 
I-szem starciu przez t. k. o. Wcigreunowi 
(M); Bujak (BKSP zwycięża na punkty Ber
giem (M); Kosioń (BKS) walczy na remis 
z Bierenholcem (M); Knapik (BKS) nie roz
strzyga swej walki z Kinderem; Pitrzyk (BKS) 
zwycięża przez t. k. o. Wodzisławskiego 1 
(M)w 1 r.; Rosikiewlcz (BKS) ulega przez 
k. o. Moszkowlczowi (M) w drugiem starciu. 
Sędziował w ringu i na punkty p. Przybyła 
dość dobrze.

Hakoah (Bielsko)i — Unja 12:1. Zawody 
tenisowe o drużynowe mistrzostwo Śląska,

TARNÓW. Tarnovla — Warszawianka 7:1 
(3:0). Ligowcy robili wrażenie przeciętnej 
drużyny ,,B“ klasowej. Po graczach tej mia
ry co Smoczek, Knlola i Swięckl można się 
było spodziewać coś więcej, jak to co „po
kazali", Zadowolić mógł jedynie tylko prawo- 

Stolcnwerk, zdobywca honorowej

Tarnovla zaprezentowała się z jaknajlep- 
szej strony, mając przez cały czas zawodów 
zdecydowaną przewagę. Drużyna zwycięzców 
bytn znakomicie dysponowana I bez słabych 
punktów zaś na specjalne wyróżnienie zasłu
gują Krawczyk i Witek w ataku, zdobywcy 
pierwszy 3-ch, a drugi 2-ch bramek, dalej Bo 
ryczko w pomocy, oraz trio obronne t. I. 
Mróz i Łabno w obronie 1 Donet1sberg w 
bramce. Nadto po jednej bramce zdobyli la. 
chlmek I Piechnik.

Sędziował p. Wiśniowski.
Metal — Samson 2:0 (1:0), mistrz, kl. B. 

Zwycięstwem tern zdobył Metal mistrzostwo 
kl. B podokręgu tarnowskiego.

Sędziował p. Gumpłowicz z Krakowa.
1 CHODORÓW. Cukrownia — WIJ. 3:0. Mi
strzostwo kl. C. Sędziował p. Kalż. Chodoro- 
Yla — Haar 3:1, Dmytryszyn nieustannie fau- 
lowat.
KROSNO, Pcncka pzysknl ną .400 m, 5¾ BCk,

— Strzelec (Przeworsk) 5:2 (4:0). Sędzia p. 
Gałuszka. Obrońca KPW Feret zderzył się z

2) Gryglewskl (YMCA); 200 m. st. dow. 1) 
RachniowskI (YMCA) 2:49, 2) BInczyk
(Slem); 100 m. st. klas, pań: l)1 Jarkulisz- 
Nledobecka 1:43, 2) Pioszczykówna (Pogoń); 
5x50 mtr. st. dow. 1) YMCA 2:44, 2) Slem. 
W konkurencji skoków brali udział Maerz, 
Ziaja, Breguta, Pietrzek i Szczygtówna. Or
ganizacja imprezy b. dobra, (hr.)

MOGIELNICA. KS Moglelanka — TG So
kół )Grójec). 2:0 (0:0*. Bramki: Fałat I Fryd
man. Sędziował p. Jasiorowskl b. słabo.

BIAŁOBRZEGI. Pilica — Strzelec (Grójec) 
3:1 (3:1). Bramki dla Pilicy Krzeslńskl dla 
Stzelca Maroszek. Sędziował niżej krytyki p.

z Zakł. Ostr. Pitka nożna KS. Fabr. Uzbr. Sta- 
rowlckich — Proch 7:1 (2:1).

RYPIN. Cuiavia (Włocławek) — Strzelec 
1:0 (1:0). Gra bradzo ładna. 800 m. 1) Swl- 
talskl 2:05, 2) Regiel 2:07, 3) Markuszewskl 
2:09 (czas osiągnięty przez Kuźmickiego w 
Brukseli). Wszyscy biegacze ze Strzelca.

ZAMOŚĆ. Lechja (Lwów) — WKS 4:2 i 
2:1. W drugim dniu goście grali słabo. Sę
dziował w oba dni p. Jasiński.

Pająk.

BRZEŚĆ n. Bugiem. Skra (W-wa) — Ruch 
3:2 (0:1). Udany występ Skry, która po 
przerwie gra znacznie lepiej. Sędzia p. Otocki 
__dobry. Skra — ŹKS 5:3. Gra szybka, ostra, _ ____ . «__ x-«__ 4L>C <9
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własnym bramkarzem i złamał nogę.
PRZEMYŚL. San — Ruch 1:0 (1:0). Mistrz, 

kl. A. Bramkę strzellt Turek. Obecnie San 
prowadzi na czele tabeU kl A. Elektrownia— 
Hagibor 2:0 (1:0). Mistrz, kl. B. Bramki 
zdobyli: Szczur i Medwicki.

PIŃSK. Ognisko (Wilno) — Kotwica 3:-. 
Goście technicznie graja lepiej o dwie klasy. 
Sędzia dr. Hoch krzywdził gości. Z okazji 
święta Morza, odbyły się zawody pływackie 
na 100, 500 i 1000 mtr. Wszystkie pierwsze 
miejsca zajął Strug (Kotwica). Czasy b. sła
be.

REMBERTÓW. Kadra — Przyszłość (Wio
chy) 2:1. Bramki dla Kadry: Bltter i Pańsko. 
Sędzia p. Persiak.

CZĘSTOCHOWA. Brygada — Victoria 2:1. 
Bramki dla Brygady: Maciałowicz i Polak, 
dia Victorji Dawidowicz. Zawody te zostały 
zweryfikowane jako w. o. dla Brygady, za 
wstawienie przez Vlctorje gracza zdyskwali
fikowanego. Sędziował poprawnie p. Eren- 
reich. Brygada definitywni^ zdobyła mistrz, 
tut. podokręgu.

KIELCE Zawody pływackie: 100 m. dow. 
1) Łukarzewskl (WKS) 1:28,6; 100 m. klas. 
1) Kamlner (WKS) 2:12,1; 4x50 1) WKS. 
Repr. kl. pols. — repr. kl. żyd. 2^. Bramki 
dla Polaków: Zygmańskl i Janowski, dla 2y- 
dów: żyto i Prukuslewlcz. Sędzia p. Neustein 
dobry. Strzelec — WKS 2:1. Bramki Hccho, 
Głogowski (learny), oraz Klimek. Sędzia p. 
Grysman. Hapoel — Ludwików.

Boks: WKS, Strzelsc (komb.) — Wisła 
(Kraków) 10:6.

BIELSKO PÓDL. PWL — Rezerwa 3:0. 
Mistrz, kl. B. Bramki: Szczupakowskl, Feld
man 1 Berger. Wyróżnili się Sczupakowskl, 
Pilski, Majewski i Wiśnia. Sędziował p. Ma
linowski.

MYSŁOWICE. Sasnowiecka Unja, pokona
ła kombinowany zespól „06" i „09", w sto
sunku 5:3. Bramki dla sosnowiczan: Nowak 
(trzy) i Gwóźdź (dwie). Dla kombinacji: ML 
kunda (2)' i Pioskowik (hr).

KATOWICE. Łlgoclanka — Borsigwetk 
3:2, TS Słovian — KS Dąb 5:31 „22“ Mała 
Dąbrówka — „20“ Bogucice 2:0, Slavia, Ru
da — KKS Pogoń 4:3, „20" Nlkiszowlec — 
Kościuszko 4:4, Nlkiszowlec — „24“ Szopie
nice 3:21 (hr).

' GISZOWIEĆ. Międzykl. zaw. pływackie 
z okazji święta Morza. Na starcie stanęło 
ponad 80-ciu zawodników. Wyniki: 100 m. 
nawznak 1) Włodek (YMCA) 1:25,2, 2) ży- 
dek (Slem.) 100 m. st klas. 1) Heidrich 

■ 1:28, 2) Ochlaskl (Crac,); 100 m. st. dow.
1) Paszkot (Crac.11:10,3, 2» Zguda (YMCA);
100 m. st, id. B: 1) Kuląw&

• — UUDI^. oma —— . U»»*
PIONKI. Tenis: Proch — Zakł. Ostrowiec- i czasami brutalna. 2KS uzyskuje 3 bramki 

kle 6:1. Zwyciężyli Grzybowski, Cwalina, Ka- z przebojów. Sędzia p. kpt. Bandała. Najlep- 
mleńskl, Raczyńska, Raczyńska — Kamieńsk), szy na boisku Lasek ze Skry oraz z Rucbu 
Cwalina — Kamieński z Prochu oraz Baran | Czerwiński i Damagało.

Notatnik pluwana
Magda Lenkey bawi od kilku dni w 

Warszawie. Znakomita pływaczka wę 
gierska rozpoczęła we wtorek trening, 
chce bowiem wystąpić w zawodach w 
Warszawie w pełnej formie. Przed
smak swego talentu pływackiego da 
nam Magda Lenkey w najbliższą nie
dzielę przed południem. O tej porze 
weźmie ona udział w specjatajon po
ranku artystyczno - sportowym, orga
nizowanym na pływalni i zaprodukuje 
swój program sportowy.

Na mistrzostwa niemieckiego morza 
w Gdańsku Polski Związek Pływacki 
wyśle, wobec dobrej formy, Szrajb- 
manna I-go. Nie pojedzie natomiast 
Karliczek, który w tym samym termi
nie 6 i 7 b. m. ma mistrzostwa okrę
gowe. Również wątpliwy jest wyjazd

Wacker 1 Hakoah wiedeński grają w 
Łodzi, pierwszy 16-go lipca, drugi i 
sierpnia. Przeciwnikiem ich będzie 
ŁKS.

TrZy spotkania międzymiastowe re-

Szrajbmanna Ii-go, gdyż w Gdańsku 
odbędzie się w konkurencji międzyna
rodowej tylko 100 i 200 mtr. st. dowol 
nym.

Na igrzyska akademickie, które od
będą się w sierpniu w Budapeszcie, 
wyjedzie kilku pływaków polskich z 
Karliczkiem na czele. Oprócz niego 
weźmie udział Boguth oraz prawdo
podobnie Jastrzębski i Maszner, o ile 
wykażą odpowiednią formę. Maksy
malny kontyngent pływaków polskich 
wynosi 6—8 osób.

Pollak (Hakoah, Bielsko), mistrz 
Polski w pływaniu stylem klasycznym 
jest zupełnie stracony dla sportu wod 
nego. W konsekwencji przewlekłej 
choroby wycięto mu nerkę, 'Co uniemo 
żliwia mu uprawianie sportu zawodni
czego.

Dyplomy z Gliwic nadeszły przed 
kilku dniami do P.Z.P. dla Szrajbma.il- 
nów i ś. p. Janusza Szwankowskiego, 
którzy brali udział w ub. roku w za
wodach w tern mieście.

prezentacji Łodzi zostały przez Ł. Z. 
O. P. postanowione. Najbliższy 
mecz rozegra Łódź w dniu 21 b. m. z 
Kaliszem w Kaliszu. Następnie 15 
sierpnia odbędzie się w Łodzi mecz z 
Poznaniem, a 1 września mecz z Kra
kowem. Mecz z Krakowem, o puhar 
redakcji „Expressu" powinien kolejno 
się odbyć w Krakowie, po porozumie 
niu jednak, zdecydowano, że mteb i Polskiega Kierownikami 
scem ^tkania ua, : l^eMski j Szralbmann Ł

W niedzielę odbyły się w Poznaniu, 
na torze żużlowym areny b. PWK, wy 
ścigi kolarskie, organizowane przez 
sekcję Związku Strzeleckiego. Dosko
nale spisywał się we wszystkich bie
gach Lamkowski (Z;S.) natomiast Lan
ge (HCP) miał wyraźnego pecha, 
zwłaszcza w biegu godzinnym.

W wyścigu o rekord toru (jedno o- 
krążenie 400 m.), ze startu zatrzyma
nego, startowało 20, zwyciężył Lani- 
kowsk: (ZS) w czasie 37,5 sek. Wyścig 
na dystansie 4.000 m. zgromadził na 
starcie 18 zawodników. Zwyciężył zno 
wu Lamkowski (ZS), uzyskując 54 pkt

W biegu jednogodzinnym zwycię
żyła para Lamko-wski — Jankowiak 
(ZS), przejechawszy 33 kim. 200 m.; 
na drugiem miejscu uplasowała się 
para mieszana Pietraszewski (Resur
sa. Łódź), Koperski (ZS) o kilka me
trów za pierwszą.

Na starcie wyścigu australijskiego 
stanęło 11 zawodników (9 okr. ,toru). 
Bieg prowadził Radecki, lecz na 7 okrą 
żeniu wymija go dwóch kolarzy, przy 
czem zderzają się i upadają. Wyko
rzystał to jadący w tyle Czajka (ZS) 
i wygrywa bieg przed Radeckim. Ko
misja sędziowska zarządziła jednak 
powtórzenie biegu na dystansie 5 okr. 
toru. Zwycięzcą został Szubert (HCP), 
2) Czajka (ZS).

W wyścigu drużynowym na dystan
sie 4.000 m. (10 okr. toru), zwyciężył 
zespól Zw. Strz. w składzie: Lamkow 
ski, Jankowiak, Koperski, Czajka (uzy 
skując czas 6,13 min.).

Pierwsze miejsce w punktacji klubo
wej uzyskał Zw. Strzel. 18 p., 2, HCP 
9 p., 3) PTCM 3 p., Zwycięzcy zdoby
li nagrodę przechodnią, ufundowana 
przez inż. Benierskiego i Witteka.

W Lesznie Polonia niespodziewanie 
wygrała z Unją 5:1 (2:0). Cyfrowy 
wynik meczu nie odpowiada jednakże 
przebiegowi gry. która była przez ca
ły czas wyrównana. Tylko napastni
cy gospodarzy byli wyjąfkowo-dobm 
dysponowani w tym dniu i potrafili wy 
korzystać w stu procentach wszystkie 
dogodne sytuacje podbramkowe. Jedy
ną honorową bramkę dla Unji strzeli! 
Siejak, dla Polonii zdobyli Je Zajdo- 
wicz (2), Józefowicz, Galubiński i Cza 
pla. Mecz Sparta i OKS nie odbył-się, 
gdyż Sparta zrezygnowała, oddając 
punkty bez walki drużynie ostrow
skiej.

Ostatni wreszcie mecz dnia pomię
dzy Legją i zerezerwami Warty zakoś 
czyi się wynikiem 1:0 dla mistrza.

(Sm.).
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W poznańskiej klasie A przedostat
nia niedziela rozgrywek nie przynio
sła większych niespodzianek. Pewne 
rozczarowanie sprawił jedynie HCP, 
który, uplasowawszy się ostatecznie, 
na drugiem miejscu w tabeli, przegrał 
z Ostrovią 4:5 (2:4). Bramki dla O- 
strovii uzyskali: Młynarek (2), Stock, 
Szubert i Klimek po jednej; dla HCP: 
Musielak i Skrzypczak.

KPW Poznań na własnem boisku roz 
gromił Sokół leszczyński w stos. 9:2 
(3:3). Bramki zdobyli dla gospodarzy 
— Nowicki cztery, Schumacher 3 i Pre 
ja oraz Białas po jednej. Sokół bram
ki zdobył ze strzałów Muszkiety, Stru 
garka i Przybyła (2).

Narciarstwo
Wlcemin. Inż. Bobkowski, długoletni 

zasłużony prezes Polskiego Związku 
Narciarskiego, został obrany jego 
członkiem honorowym.

Budowy skoczni mamutowej w Za
kopanem domagał się na Z^- 
branju RZ.N, prezes podokręgu pod
halańskiego, płk. Wagner. Wypowie
dział się on za budową wielkich sko
czni i kultywowaniem rekordowych

Dwie drużyny 
— dwa typy

Praga, 1 lipca.
Sparta i Slavia od kilkudziesię

ciu lat przodują futbolowi czeskie
mu, grają tymsamym przyziemnym 
systemem szkockim, a jednak w 
przeprowadzaniu gry są całkiem 
do siebie niepodobne. Może nigdy, 
nie uwydatnił się tak dobitnie róż
ny charakter gry obu drużyn, jak 
właśnie w sobotę i w niedzielę, 
kiedy to Slavia pokonała Austrię 
1:0, a Sparta rozgromili Fioren- 
tinę w stosunku 7:1.

Slavia zademonstrowała grę 
piękną, pełną technicznych finezyj. 
które musiałyby zadowolić naj
większego smakosza. Niestety, za
brakło skuteczności. Gracze, któ
rych mistrzowskie kombinacje w 
terenie wywoływały zachwyt, nie 
mieli dość twardości i siły przebo
jowej, by przedrzeć się przez za
cieśnione szeregi przeciwnika i 
wyraźniej cyfrowo zaznaczyć swa 
przewagę.

Sparta zagrała jeden z najlep
szych swych meczów. 8 bramek, 
które padły w tern meczu, prześci
gało się pod względem jakości.

Sparta zabłysła znów dawną sła
wą, drużyny bojowej, łączącej w 
sobie wysokiej klasy technikę z u- 
miejętnolcią wyzyskiwania każdej 
sytuacji. Tylko przez 45 minut 
starczyły siły Fiorentiny, później 
rozpadła się ona pod naporem hu
raganowych ataków, toczących się
nieprzerwaną falą.

Mecz porwał i zachwycił v/i- 
łowel w Ta. dzów!— Takiemi właśnie meczami 
Walnem Ze- Sparta zdobywała dziesiątki tysie- 

--- « cy fanatycznych zwolenników, sła
wę na całym świecie. I dziś ją

Jurkowski Jest najstarszym czyn- , auny wuwamem reKoruowycn 
nym pływakiem polskim. Po raz Pier-! spoków. Musimy przygotować się na 
wszy startował on w zawodach przed:to — wywodził — iż wkrótce skoW Ptotu hfy. ale że związek pływa- 140 m. nie będą rzadkości 
ckl powstał dopiero w fok potem, ofi-| Rozbudowę skoczni na Krokwi pro- 

rC^o^vę,1SJ! l5‘lec1a przyi,ada na’iekh1^ PZN? Zamiast dotSzTsowt 
rOK LyoO ty. go długiego ..wvhjpo'tl“ nrnipWmvanvgo długiego „wybiegu** projektowany 

jest przeciwskok i. zw. „miska**.
Pięć licencjonowanych skoczni po-' 

Siadamy w Polsce — na Krokwi, w 
Kierownikami kursu są Krynicy, w Glębcach, w Rozłuczu i w

Centralny kurs pływacki dla woj
skowych odbywa się obecnie w War-
szawie na pływalni stadionu Wolska

bie zyskała.
Fiorentina grała wprawdzie nie* 

mai od samego początku w dzie
siątkę, z powodu kontuzji prawo- 
skrzydłowego Comini, jednak i on 
nie wiele by pomógł. Zawody P0" 
mimo ostrości i nadzwyczajnego 
tempa, miały zresztą przebieg zu
pełnie spokojny.

Futbol czeski świecił w ostatnich 
dwu dniach tygodnia naprawdę 
.wielki triumf. Ślasf.
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1*0 regatach o mistrzostiio ^arsz^uug
Doroczne regaty czerwcowe w War- 

I awie, organizowane od lat kilkuna- 
। Drźez Warszawski Międzyklubowy 
I ^rnitet Wioślarski, przechodzą w o- 
? ia nich latac11 do Pewnego stopnia 
| 'Lyj Wśród zawodników nie widu- 
I «ie załóg o wysokiej klasie, tor rega- 

prawie zawsze pozostawia wiele 
byczenia, organizacja zawodów, po- 
hino wysiłków i pełnej poświęcenia 

pracy Komitetu Międzyklubowego, stale 
i "'wydzielę 30 czerwca wszystkie 
' Wyższe braki były jeszcze bardziej

Jażace i nasunęły cały szereg wnios-

Mankamenty tom
Przedewsżystkiem o torze regato- 
L Trudno doprawdy nazwać torem 

tatowym stumetrowy pas Wisły, 
ayczony co kilkaset metrów mało 

Jidocznemi bakanami, po którym to 
iorze“ bez przerwy kursują zwartą 

masa kajaki, ślizgowce, żaglówki i in- 
,, lodzie wszelkich typów i autoramen- 
। Dziwić się należy sobkostwu ogółu 

hractwa wioślarskiego, że nie potrafi w 
dniu uroczystym i doniosłym dla swo- 
i-h kolegów uszanować potrzebnego do 
orawnego odbycia regat pasa wody. 

Przeróżne kolizje na torze były bowiem 
„Miiiknione i zmuszały sterników za- 

współzawodniczących do wyszuki- 
' „ia trasy wśród snujących się bez- 
ładnie lodzi, lodzie regatowe bez steru 
najeżdżały zaś zgoła na kajaki i ża-

r . ....Wista w ostatnich latach w dnie świą
teczne roi się od lodzi spacerowych, 
to też zagadnienie oczyszczenia toru na 
czas zawodów z intruzów jest kwestią 
palącą i wymaga poważnego zastano
wienia się. Jedna lub dwie lodzie poli
cyjne złemu zaradzić nie mogą na 
trasie 2.600 mtr.!

Biurokratyzm na wodzie

na

Zainteresowanie się regatami w zna
czeniu widowiskowem było żadne. Re- 
raly wioślarskie — siłą rzeczy — nie 
si atrakcyjnem widowiskiem. skoro 
walka wyjątkowo tylko odbywa się 
przed publicznością. Przeważnie widz 
może obserwować załogi tylko na dy- 
stansie ostatnich 500 mtr. w końcowym 
etapie biegu, i to rzadko w walce, gdyż 
U przeważnie rozgrywa się na torze w 
odległości 1000 a nawet i więcej metrów 
od publiczności i wynik begu jest juz 
przesądzony. Jeżeli jeszcze na domiar 
złego program regat jest nadmiernie roz 
wlekły, jeżeli zmusza się widza do oglą
dania 22 biegów, z których tylko kilka 
reprezentuje pewną klasę, jeżeli biegi

190—wwyż, 15,5—płotki
REWELACYJNE WYNIKI

W ROZWADOWIE

W dniach 29 i 30 czerwca odbyły 
się w Rozwadowie zawody lekkoatle
tyczne, na których w kilku konkuren
cjach uzyskano wręcz rewelacyjne wy 
nikt: 109 m. • 1) -„Janek", 11,6; .400 m. 
II Moskal (Polonia. Przemyśl) 52,1; 
kula: 1) Niemiec (Pol.) 12,72 m.; osz
czep; 1) Gold 41.20 m.; wdał: 1) Nie
miec 6,54 m.; 110 m. plotki: 1) Nie
miec 15,5; 800 m.: 1) Moskal 2,00,2;
1500 m.: 1) 
II Niemiec
32.28 m.

Griinbaum 4,21,3; wwyż: 
1,90 m.; dysk: 1) Gold

NOWY SĄCZ. Na zawodach lekkoatletycz
nych o nagrodę pułk. Wójcickiego osiągnięto 
wyniki 100 nt.: ZawilskI (KPW) 12.1 sek., 
WO m.: Szafran (Strzelsc) 60.8 sek,, kula: 
Schmidt (Sokół), 11.01 m„ wdał: Gudz 
(WKS) 5.99 m., wzwyż: Stuber (Strzelec) 
163 cm., oszczep: Zawiiski 47.50 m.

Panle:60 m. Gagatkówna (KPW) 9.2 sek., 
wdał Gagatkówna 4.10 m.

W ramach „Święta Morza" odbył alt wy- 
Iclg kajakowy na trasie Blegonlce — Nowy 
Sicz (8 kL) Jedynki: 1) Skalski ZHP Kra
ków) 35:05. 2) Gruszecki (PPW) 40:13, 3) 
ChruSHcki. Dwójki: 1) Gerhardt — Stuber 
(Olm. H) 34:10, 2) Banek — Stramka 3) 
wlęctolowskl — Iwański.

16 p. p. (Tarnów) — WKS 1 p. a. p. 3:1 
0:0). Po pauzie gospodarze atakują bramkę 
Ipścl 1 uzyskują honorowy punkt ze strzału 
Matusika Dla 16 p. p. bramki zdobyli Schwel- 
wch, Różanka, Gytlok. Sędzia p. Uczklewlcz 
•laby. KS KPW Sandecja — 16 p. p. (Tar- 
•»w) 2:2 (0:1). Bramki dla 16 p. p. zdobyli 
schwelnoch 1 Gytlok dla Sandecjl Iwański 111 
1 Hubert. Sędziował b. dobrze p. Joniec.

JAN BAŁŁ

odbywają się z przerwami 15-to minu- i zanudzające widzów. Bieg taki pow- 
towemi, a w dodatku bardzo często nien być bezwzględnie z programu u- 
przeplatane jeszcze są wal-over‘ami,— sunięty,, w wypadku nagrody przechod*. 
to regaty wioślarskie tracą wszelką a- niej powinna Komisja Sędziowska ta- 
trakcyjność i stają się się widowiskiem kową przyznać 'jedynej zgłoszonej za- 
uciążliwem 1 męczącem nawet dla osób I todze z pominięciem zbędnych i śmiesz- 
z wioślarstwem zżytych. Zwłaszcza l nych formalności.
walkowery są bezzasadne i bezcelowe, । Brak dobrej reklamy i nudny pro- 

-----------------o:*:o-----------------
Tabela punktacyjna klubów 

wioślarskich po niedzielnych regatach 
w Warszawie przedstawia się nastę
pująco: 1) Warszawskie T. W. 113 
pkt„ 2) KI. W. Bydgoszcz 79 p„ 2) 
AZS Poznań 67 p., 4) Wista Warsza
wa 65 p., 5) R. V. Grudziądz 44 pkt., 
6) Kaliskie TW 43,5 pkt., 7) AZS War
szawa 41 p., 8) Prosną Kalisz 28 p.,

9) 04 Poznań 25 p., 10) Polic, KS Ka
lisz 26 p., 11) Prąd Warszawa .22 p., 
12) KW Gdańsk 20 p., 13) TW Płock 
16 p„ 14) Syrena Warszawa '12 p., 
15) Frithjof Bydgoszcz 5 p., 16) KW 
30 Łaisz 4 p., 17) PTW Tryton Po
znań 4 p., 18) TW Włocławek 2 p., 
19) KW Tczew 1 p., 20) Tramwajarz 
Warszawa 1 p.

Dlaczego nie w Poznaniu
odbyły się pływackie mistrzostwa okręgowe
Mistrzostwa kl. I-ej okręgu noznań- słabym czasie. Wogóle poprawiono 

" ' ' . ...... kilka rekordów, jednak wszystkie najskiego odbyły się w Międzychodzie. 
Zawody organizował okręgowy zwią
zek wspólnie z miejscowym komite
tem letniskowym. Nie obeszło się bez 
zgrzytów. Na poprzednich zawodach 
komitet nie wywiązywał się z zobo
wiązań finansowych, teraz dla odmia
ny czynił oszczędności na wyżywieniu 
zawodników oraz na kwaterach, które 
były fatalne. Dziwić się też należy, 
że Związek w dalszym ciągu organizu 
je w Międzychodzie zawody pływac
kie, tembardziej, że nie odnoszą one 
żadnego skutku propagandowego, 
gdyż dotychczas nie powstał tam, mi
mo dogodnych warunków lokalnych, 
żaden klub pływacki. Niezbyt szczę-

dystansach dotychczas zaniedbanych.

śliwa konstrukcja pływalni oraz 
nie przyczyniły s'ę do uzyskania 
szych wyników, mimo doskonałej 
my zawodników.

fale, 
lep- 
for-

! Zawody obsadziło prawie 80 zawod- 
1 ników z 8 klubów, poza konkursem 
: startowali miejscowi pływacy. Nieco- 
; dziennem wydarzeniem mistrzostw by 

ło zgłoszenie trzech czołowych zawód 
ników: Wesołowskiego, Małeckiego i 
Richtera równocześnie przez dwa klu
by Unję i WKS. Otrzymali oni co- 
prawda zwolnienie z Unji, lecz wobec 
braku wymaganego przepisami drugie 
go podpisu, PZP, uznał je za nieważne. 
Unia zaś odmówiła drugiego podpisu. 
Mimo to WKS czyni starania w PZP 
o uznan e ważności zwolnienia. Na tej 
też podstawie kapitan sportowy okrę
gu, będący równocześnie kierowni
kiem sekcji WKS. przyjął zgłoszenia i 
start zawodników uznał jako ważny 
dla WKŚ, przeciwko czemu Unia ze 
swej strony wnosi protest, który naj- 
prawdopodobn.ej zostanie uwzględnio 
ny- przez komisję sportową PZP. W 
takim wypadku część biegów zostanie 
powtórzona, a punktacja ulegnie po
ważnej zmianie.

Obecnie w punktacji mistrzostw I 
kl. na czele znajduje HOP przed 'PTP, 
AZS, a Unja znajduje się dopiero ria 
piątem miejscu. Mimo to drużynowe 
mistrzostwo okręgu ma Unja już obec
nie zapewnione i to poraź dziesiąty 
Łtzędu.

Mistrzostwa nie przyniosły niespo
dzianek. Jedyną było tylko wysunię
cie się na pierwsze miejsce w stylu 
grzbietowym Mateckiego. W stylu do

I wolnym nadal przeważa Lisowski, a' 
w _ stylu klasycznym Wesołowski. 
Wśród pań Kamieńska wykazała dal
szą poprawę. Startując poraź pier
wszy na 400 m. st. dow., zdobyła mi
strzostwo i rekord. Szczuraszekówna 
jest już również w formie i bez konku 
rencji w stylu klasycznym i grzbieto
wym. W sztafetach pań góruje nadal 
Unja, choć wszystkie inne kluby pod
ciągnęły się już bardzo znacznie, na 
co wskazują minimalne różnice cza
sów między pierwszą i piątą sztafetą. 
U panów poprawę wykazała sztafeta 
4x200 m. dow., w której kilka klubów 
zbliżyło się do granicy 12 minut. Zwy
ciężyło tu HCP. W trójstylowej szta
fecie, zwyciężyła trójka „spornych" 
pływaków, płynących jako WKS, w

Wyniki techniczne przedstawiają się nastę
pująco: Panic: 1) Kamieńska (AZS) 1:29.6 
( r. o.), 2) Szczuraszekówna (Ostrovla) 1:43. 
400 m. dow.: 1) Kamieńsko (AJ 7:19.3 (r. 
o.), 2) Szczuraszekówna (O) 7:44. 100 m. 
klas.: 1) Szczuraszekówna 1:42.5, 2) Lanżan- 
ka (Schwimniver.) 1:50.1. 200 m. klas.: 1) 
Szczuraszekówna 3:36.5 (r. o.), 2) Krctsch- 
manówna (S. V.) 3:56.6, 3) Glintcrówna (S. 
V.) 3:56,8. 100 m. wzn.: 1) Szczuraszekówna 
1:49.6, 2) Łuczyńska (HCP) 2:01.4. 3x100 m. 
zm.: 1) „Unja“ (Kudllńska, Szprotkówna, 
Rurkówna) 5:32,6 (r. o.), 2) „P. T. P." 5:33, 
3) AZS 5:37. 4x100 m. dow.: 1) Unja II 
(Szprotkówna, Jnnaslkówna, Rurkówna, Kud- 
lińska) 7:13.2 (r. o.), 2) AZS I HCP 7:13.7. 
Panowie: 100 ni. dow. 1) Lisewski (H) 
1:12.2, 2) Pletrowlak (H) 1:16, 3)' Gronl- 
kowski (H) 1:16.1. 200 m. dow.: 1) Lisewski 
2:47, 2) Gronlkowskl 2:47.5, 3) Gromadzlń- 
ski (,PTP) 2:57.8. 400 m. dow. 1) Lisewski 
6:13.7 (r. o.), 2) Gronlkowskl 6:36, 3) Gro- 
madzlński 6:46.4. 100 m. klas.: 1) Wesołow
ski 1:26.6, 2) Zawieja (Warta) 1:29.1, 3) 
Małecki 1:29.2. 200 m. klas.: 1) Wesołowski 
3:11.5, 2) Zawieja 3:15.6, 3) Małecki 3:20.1. 
100 m. wzn.: 1) Małecki lt30.8, 2) Kurna
towski (P) 1:30.9, 3) Lisewski 1:37.3. Tram
polina I wieża: Grabicę (P) 80.78 i 52.84 p. 
3x100 m. zm.: 1) WKS (Mateckl, Wesołow
ski, Richter) 4:17.3, 2) AZS 4:23.3, 3) HCP 
4:26. 4x200 m. dow.: 1) HCP (Lisewski, 
Gronikowski, Picczonka, Pietrowiak) 12:02 
(r. o.), 2) PTP 12:21, 3) Unja 12:27.

ODPOWIEDZI REDAKC.fi

gram spowodowały, że na terenie fini
szu zgromadziło się tylko kilka grup 
wioślarzy i kibiców klubowych, nie by
ło zaś żadnego widza w ścislem tego 
słowa znaczeniu, gdyż nie można prze
cież uważać za widzów gości i człon
ków klubów, spożywających dary Bo
że na świeżem powietrzu w klubowych 
restauracjach.

Warunki atmosferyczne w czasie re
gat niedzielnych były niezłe. Lekki 
wiatr przeciwny, słabnący stale, nie 
przeszkadzał załogom. Woda, początko 
wo lekko sfalowana, pod koniec również 
uspokoiła się.

Zle / dobrze
Forma sportowa zawodników w wie

lu wypadkach pozostawiała jeszcze do 
życzenia. Z załóg o wysokiej klasie mo
gliśmy zaobserwować jedynie czwór
kę bez sternika Warszawskiego Tow. 
Wioślarskiego w składzie: Kobyliński, 
Antonowicz, Seweryn i Borzuchowski. 
Załoga ta reprezentuje najwyższą klasą 
wioślarstwa polskiego i wydaje się być 
szybszą i w lepszej formie, niż w roku 
ubiegłym na regatacli o Mistrzostwo 
Europy w Lucernie. Dwójka podwójna 
Warszawskiego Tow. Wioślarskiego w 
składzie Tiigner — Śniegula zwycię
żyła lekko, trudno jednak jest mówić 
coś o szybkości tej pary wobec słabej 
konkurencji w biegu. W wielkiej ilości 
osad juniorów i nowicjuszy wyróżnić 
można jedynie ósemkę młodszych AZS 
— Warszawa, składającą się właściwie 
z samych nowicjuszy; w załodze tej 
mogą tkwić zarodki przyszłych, talen
tów wioślarskich, aczkolwiek dziś są o- 
ne dopiero w stadjum krystalizowania 
się. Rośli i silni wioślarze tej załogi po
siadają dość mocne i gwałtowne po
ciągnięcia .nadające lodzi niezłą szyb
kość. Praca w wodzie jest harmonijna, 
jednak praca tułowia u wioślarzy po
zostawia jeszcze wiele do życzenia. 
Skompletowanie tej ósemki witać należy 
z uznaniem, a na kierownictwie klubu 
i na trenerze ciążyć będzie odpowie
dzialność za oszlifowanie sportowe i 
techniczne tej załogi, utrzymanie jej w 
karności i umiejętne podsycanie w niej 
ambicji sportowej.

Pozatem nieco uwagi poświęcić nale
ży czwórce wyścigowej pań, nietylko 
przez kurtuazje dla płci pięknej, lecz 
przedewsżystkiem dla tego, że załoga 
pań Wojskowego Klubu Sportowego w

wśród klubów warszawskich istnieje o- 
becnie tendencja uprawiania raczej tu
rystyki niż kierunku regatowego; czy 
jest to wynikiem pójścia po linji naj
mniejszego oporu, czy też braku ludz„ 
mogących i chcących poświęcić się

kultywowaniu „stajni wyścigowej** 
trudno w chwili obecnej stwierdzić. W 
każdym razie, zjawisko to natury struk
turalnej zasługuje na uwagę i dokład
niejszą analizę ze strony władz związ
kowych. (OJ.

B
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Radość spowodu odniesionego zwycięstwa, za
dowolenie spowodu zdobycia mistrzowskiego tytu* 
5 trwały jednak krócej, niż się Max spodziewał.

Jeżeli wolno stany psychiczne obrazować prze- 
życiami gastronomicznemi, to Max czul się tak jak 
Jegomość otruty na wspanialem przyjęciu nieświe- 

rybą. Robak wściekłości gryzł go wewnątrz, 
dysproporcja między oczekiwanem przyjęciem a 
rzeczywistością była zbyt jaskrawa, zbyt rażąca, 
“y można ją było strawić bez zmrużenia oka.

Max był zgorzkniały i zły, a nazewnątrz trze
ba przecież było pokazywać twarz pełną pogody 
' zadowolenia. Max buntował się, kipial, a musial 
demonstrować dla otoczenia swą wyższość ponad 
n'esprawiedliwe i krzywdzące ataki plebsu.

Coraz trudniej było wytrzymać, coraz częściej 
ogarniał go nieznośny spleen, który trwał całemi 
Passami i nie ustępował łatwo.

Jacobs i Damski chodzili zmartwieni i zaniepo
kojeni. Nie ma nic gorszego dla sportowca, niż du
mnie się we własnym bólu i zgorzknieniu. Co ro- 
0'c, co robić?
. Max ożywił się trochę, kiedy pogrążył się w 
Peresach finansowych. W okolicy Berlina, nad 
Jeziorem Scharmiitzelsee. Było tam ładnie i dziko, 
" tak jak może być dziko w bliskości 4*romiljo- 
nowego miasta.

P. Cz. Kol., Ostrów. Przyznajemy [ Poznaniu była dobrze wytrenowana, 
pismo posiada niezłą pracę w wodzie przy I 

nasze nie może zamieszczać zbyt ob- dużej ■ lekkości sylwetek całej załogi. m--------------------------------------- ------------ zaiOgi wiośiarek Warszawskiech od I Na terdliC 
szeregu lat mają stanowczo styl zbyt o- I fryszczynowa bije lilpopównę 

cięzaly przy miękiej pracy w wodzie., TORUŃ t teni warszawskiego 
[co sprawia wrażenie ospałości; z tor- | LTK fozegrat tu zawody z tklt. Sensacją 

była porażka Lilpopówny (WLTK), która u- 
legia Pryszczy nowej 5:7, 7:5, 3:6. Swą kole
żankę pomścili panowie: Spychała (W) — 
Slogowsiii (T), 8:6, 6:2, Spychała — Boja
nowskl (T) 5:2, 6:1, Matcużyńskl (W) — Bo 
janowski 5:7, 6:4, 6:2, Matcużyńskl — Sto-

zasadniczo słuszność, niestety

szernej kroniki prowincjonalnej. Zdję-
cia dobre, nadsyłane nam przez kluby, 
od czasu do czasu przyjmiemy do dru
ku.
P. Z. Licht, Kat. Odpowiedź, jak wy- ma fizyczną, zdaje się, też być u nich
żei. Pozatem zależy b. wiele od selek- nienajlepiej.
cii materiału przez koresipodnta. Nawiasem zaznaczyć należy, że

IU Zlot Sportowców Robotniczych
w Warszawie

W sobotę I niedzielę odbył się w Warsza- Skok wdał: Waryszewski (Skra) 6.09. Kula: 
włe na boisku „Skry" zlot Okręgu Warszaw- . Alluchna (Skra) 12.79. Bieg senjorów około 
skiego sportowców robotniczych. Zlot obej- 1200 mtr. Kwieciński (Mokotów).
mował Imprezy w zakresie, piłki nożnej, lek- Bieg kolarski, odbyty na dystansie 50 kim. 
kiej atletyki, gier sportowych, pływacka i na szosie błońskiej 1) Nasiadek (Eiektrycz- 
boksu. W zlocie uczestniczyło 500 zawodni- ! ność) 1,24; 2) Kołodziejczyk (Elektr.); 3) 
ków i zawodniczek, reprezentujących 28 Ulu-; Królikowski (Tur Wisła).
bów. Strona propagandowa zlotu została o- ; Wyniki z poszczególnych Imprez: ' 
sięgnięta jak też 1 wyniki techniczne wyka- I Piłka nożna: 1) Sarmata I, 2) Sarmata II, 
zaly pewną poprawę w porównaniu z ubieg- ! 3) Tur (Wisła).
letni latami. I Koszykówka panów: 1) Skra, 2) Jutrznia,

I Siatkówka panów: 1) Skra, 2), Marymont, 
3) Skra (Przyszłość).
3) Jutrznia.

Wyniki sobotnie:
Pitka nożna (turniej błyskawiczny): Bojer 

— Marymont I 1:0, Metalowiec — Czarni I 
1:0, Gwiazda — Zryw 1:0, Maraton — Bojer 
0:0, Sarmata — Gwiazda 0:0, Tur (Wisła) 
— Czarni 3:0.

Siatkówka (panowie): Jutrznia — Maraton 
2:1, Hapoel — Gwiazda 2:0.

Koszykówka (panowie): Skra — Gwiazda 
6:5, Skra — Hapoel 28:6, Jutrznia — Skra 
11:2.

Niedziela, finały:
Piłka nożna: Gwiazda — Sarmata 

Sarmata I — Sarmata II 2:1.
Siatkówka panów: Skra — Marymont 
Siatkówka pań: Hapoel — Skra 2:0. 
Koszykówka panów: Skra — Jutrznia

2:0.

Zawody lekkoatletyczne:
Panie: 60 mtr. Zwirlicz (Skra) 9 sek. 500 

mtr. 1) Zwirlicz (Skra) 1.38.2.
Skok wzwyż: Zwirlicz (S) 1.20. Kula: Świ

der (Maraton) 6,39.
Panowie: 100 mtr.: Skarżyński (Sarmata) 

11,8. 3 Wm. Lisowski (Czerwoni L.) 9,42.8.

Potem sprawił sobie mieszkanie. Musiało to 
być ładne, miłe, przytulne i znajdować się w za
chodniej dzielnicy miasta. Wybrał sobie wreszcie 
póldworek, półpałacyk na Sachsenplatz 10 i ma
rzył, że tu właśnie spędzi po najdłuższem życiu 
boksera beztroską starość.

Kupił również Lancię. Małą, rączą, wąską jak 
wrzeciono, płaską i do ziemi przypadłą jak gad...

Dumny z nabytków zawinął ostrym wirażem 
do bramy. Przed domem stał szofer w liberji z 
białemi Wypustkami i najwidoczniej czekał na za
mówioną kuchtę.

Leciutkie tarcie karoserji o słupek ostrzegło 
Maxa, że nie wycelował do bramy dobrze. Wyga* 
lonowany fagas rozjaśnił się na ten widok jak tę
cza.

— Jak pan nie masz nic do roboty, to weż się 
lepiej do umycia wozu.

— Bardzo chętnie, panie Schmeling. Życzliwy 
ton i wymienienie nazwiska od razu rozpogodziły 
Maxa.

— To pan mnie zna?
— Chwalić Boga, zna pana cały świat!
Chłopak był miły, umiał obchodzić się z sa

mochodem i szlauchem. Max postanowił korzy
stać częściej z jego usług. Nie miał szofera, a sam 
przecież nie może...

— No, rzecz jasna! Jestem zawsze do pań
skich usług. Najwygodniej mi zrana, kiedy moja 
pani jeszcze śpi. Może pan zawołać telefonicznie, 
albo poprostu posłać kogokolwiek obok i wypu- 
kać mnie z mieszkania pani Ondry?

— Ondry?
— Pani Ondry. Sachsenplatz 11.
— Dobra!

Siatkówka pań: 1) Hapoel, 2) Skra, 3) 
Gwiazda.

TABELA W.O.Z.P.N.
Po uwzględnieniu wyników z meczów, ro

zegranych w niedzielę Skoda — Legja 30: 
v. o., wobec niestawienia się rezerwy Legjl 
i Orkan — PWATT 7:3 (4:1), tabela grupy 
ogólnej przedstawia się, jak następuje: 

Klub ----- ---------- - -
1. Skoda
2. Orkan
3. Warszawianka

S.
6.

8.
9.

10.
11.
12*.

A.Z.S. 
Orzeł 
Bzura 
P 7 f 
PWATT 
świt 
Polonja 
Lqgja 
Barkochba

Gry. 
22 
22 
20 
21

22
21
20
22

22
22

jak następuje:
lilość punk. 

30

28
26
25
21
20
18
14
12

6

Stos. br. 
55:23 
62:42 
60:27 
65:36 
53:30 
50:33 
52:40 
49:45 
42:59 
33:69 
23:49 
21:116

gowski 6:4, 6:3.
PKS 29 — Goplanja (Inowrocław) 4:0 

(2:0). Bramki: Kossobuckl, Buczkowski, 
Duchnickl i samobójcza.

GRUDZIĄDZ. Brda (Bydgoszcz) — GKS 
3:1 (1:1). Bramki dla. Brdy Kojciak, Nojdow- 
skl i Ziółkowski — dla GKS Reis. Sędziował 
p. Michalak.

• Wyścig drużynowy wplyaw Strzemlęcln — 
Grudziądz (okoto 3,5 km.) o puhar prze- 

■ chodni LMK: 1) Anders (Sokół) 21:52, 2)
Białek (WKS), 3) Falkowski (Sokół). Druży
nowo 1 miejsce zajął Sokół, 2) WKS.

BYDGOSZCZ. W niedzielę zakończyły się 
tu mistrzostwa tenisistów niemieckich z ca
łej Polski. W turnieju wzięli udział zawodni
cy z Warszawy, Katowic, Poznania, Łodzi 1 
Chorzowa, w liczbie przeszło 60-ciu pań i 
panów.

W finale Becker zwyciężył Pfahla 7:5, 7:5, 
8:6. Obaj z Katoivic. W grze pań Stephanów- 
na (Katowice) pokonała w finale Gelsslero- 
wą (Poznań) 6:2, 6:2. Gra podwójna panów: 
Schmildt, Becker — Draheim, Kaufman 6:4, 
7:5, 7:5. Podwójna pań: Stephanówna, Kre- 
cówna ■— Gelsslerowa, Makrówna 6:2, 6:2. 
Mieszana: Stephanówna, Pfahl — Gelsslerowa, 
Tliomaszewski 6:2,6:4.

Finał klasy B przyniósł zwycięstwo So- 
boszczyfcowi z Chorzowa, który zwyciężył 
Hofmana (Bydgoszcz) 6:4, 6:1.

INOWROCŁAW. W dniach od 5 — 7 lipca 
b. r. odbędzie się w Inowrocławiu doroczny 
turniej tenisowy o puhar przechodni zdrojowi
ska. Turniej zapowiada się bardzo ciekawie, 
gdyż dotychczas już nadesłali zgłoszenia: Tlo- 
czyńskl Ignacy, Wittmann, Majewski, Popław
ski, Laszkiewicz, Bojanowskl, bracia Tłoczyu- 
scy Ksawery I Jan. 7 pań nadesłało zgłoszenia 
między Inneml Neumanówna, Głowacka i

I Tryszczynowa. Puharu broni Tarlowski.
' GNIEZNO. Stella — Sokół 2:1 (1:1). Stella

miała stalą przewagę. Bramki: Zgórecki St. 
I Zubek, dla Sokoła Leśniak jun. Sędzia p. Ko
walski.

LESZNO - POZN. Polonja — MuJa (Koś
cian) 5:1 (2:0), mistrz kl. A. Bramki zdo
byli: Zajdowicz (2), Golublński, Józefowicz, 
Czapla, dla gości Lujck. Sędziował p. Maś
lak.

Na mistrzostwa Polski do Białegostoku wy
jeżdża na 100 m. Szymański (Sokół).

Do sokolego obozu przedolltnp. w Kozłówce 
wyjeżdżają: Tomczyk i Radojewskl.

ALEKSANDRÓW KUJ. Bieg naprzełaj 
(2.300 m.) wygrał Witkowski (Sokół) w cza

sie 7:02. Kujawianka - 35 — Jutrznia 10:0. 
Orlęta —■ Tur (Włocławek) 3:1. Bramki dla“ 
Orląt: Wolentarskl 2 i Moslelskl. . .

OSTRÓW WLKP. Ostrovla — HCP (Poz- J 
nań) 5:4 (4:2). Bramki dla Ostrovil Młyna
rek 2. Stok, Subert, Klimek, dla gości Skrzyp
czak, Musielak 2. Sędzia p. Kryslak denerwu
jący. Piętnujemy faul Graczyńskiego na 
Klimku. WKS 60 pp. — Ł-------------—......

BOKS: WKS 60 p. p. — Ostrovla 8:8. Ra- 
czak (Ostr.) bije nieznacznie pa punkty ■ 
świątka (60 p. p.); Urbaniak (Ostr.) zwycię
żył przez techn. k. o. Wolgetala (60 p. p.); 
Szkludlarek (O) pobił niesłusznie Scaplńskle- 
go (60 p p.); Szyszko (O) bije na punkty 

Boeinga (60 p. p.); Matuszewski (60 p. ,p.) 
wygrywa przez k. o. w 1 rundzie z Włodar
czykiem (Ost.);QZlelIńskl (60 p. p.) — wy
grywa przez techn. k. o. ze Stefaniakiem; 
Primowicz (60 p. p.) bije przez t. k. o. Jusz
czaka Ostr.); Kaztnierczak (Ostr.) wygtywa 
przez k. o. z Chmielewskim (60 p. p.). Sę
dzia p Kaczmarek bez formy.

SIERPC. Unja — Strzelec (Rypin) 34 
(1:0). Zasłużone zwycięstwo odniosła Unja, 
dla której bramki zdobyli: Ulkowski 2 I Kra
siński. U zwycięzców na specjalne wyróżnie
nie asługuje młody i b. utalentowany gracz 
Bieńkowski. .Sędzia p. Szymkowśki — objek- 
tywny.

CIECHOCINEK. Zdrój — Jutrznia (Włoc
ławek) 5:1 (2:1). Bramki: Sajewlcz 2, Pie

chocki 2, Różański 1, dla Jutrzni Szkólnik.. 
Sędziował dobrze p. Idrjan z Włocławka.

GRÓJEC. KS Strzelec — KS*Varsovia (War
szawa). Bramki dla Strzelca Maroszek Man- 
klewlcz I Koper dla Varsovii Marciszewskl. 
Sędziował p. Krysiński słabo.

17387036

W ten prozaiczny sposób, przy wężu wodnym 
w garażu nawiązane zostały stosunki między dy
nastią Schmelingów i Ondrów. Zresztą skompli
kowane to nazwisko wyleciało odrazo z głowy 
Maxa. Nie miał pamięci do nazwisk, a zwłaszcza 
do takich dziwacznych, jak pseudonimy filmo
wych wielkości.

Miał kilka tygodni zajętych umeblowaniem i 
urządzeniem mieszkania. Znosił drobiazgi do 
swego gniazda jak kwoka, mościł leże, przygoto
wywał je na ową starość, której zabezpieczenie 
wydawało mu się sprawą niesłychanie doniosłą 
i naglącą.

Kiedy namiętność mieszkaniowa osłabła, za
czął chodzić do kina. Film był jego pasją, zresztą 
w 1930-tym roku kino było najpopularniejszą roz
rywką na całym świecie i cyfry widzów z tego 
okresu nigdy już nie zostały osiągnięte.

Poszedł do „Glorii**. Wziął z sobą Damskiego, 
bo lubił sprawdzać trafność swych spostrzeżeń 
w opiniach obcych.

Szedł film strasznie rozczulający i strasznie 
sentymentalny. Para cyrkowych błaznów ma 
córkę, urocze stworzenie, które wychowywane 
jest w internacie w zupełnej nieświadomości za
wodu rodziców.

Po dziesięcioletniej rozłące, mała wraca i do
wiaduje się prawdy. Nie robi skandalu, nie bije 
talerzy, nie wyrzeka się ojca-Pierrota i wytatuo-

mować jarmarcznem rzemiosłem, film staje się 
różowy, radosny i ckliwy.

Kończył się arją strzelistą:
Było w bajce dziewczę, 
piękniejsze od szczęścia barw... 
Max złapał Damskiego za kolano. 
— Kto to?
— Zaraz zobaczę.
,W ciemności wynalazł nazwisko aktorki.
— Anny Ondra.
Max stał się czerwony, jak rak. Anny Ondra... 

Stało mu się wstyd, że utrzymywał dotąd stosun
ki tylko z jej lokajem czy szoferem, mogąc prze* 
cięż zapoznać się odrazu z tern czarownem zja
wiskiem.

— Paul! Musisz mnie z nią zapoznać!
— Koniecznie?
— No pewnie! Albo jesteś promotor i sprytny 

organizator, albo też jesteś szewc! Jutro mi to 
załatwisz!

— Postaram się, panie.
Biały murzyn Schmelinga zadzwonił rano do 

mieszkania Anny. W słowach najoględniejszych, 
najbardziej przystępnych wytłomaczył artystce, 
że mistrz świata, że sam Schmeling pragnie za
wrzeć z nią znajomość. Musi zatem wyznaczyć 
dowolną godzinę, dowolne miejsce i porozmawiać 
z Maxem.

"c

.... , , , . - — On jest — słowo daję — bardzo miły. Pani
wanej matki, ale chyli głowę na ich łono i powta* się sama przekona!
rza czwarte przykazanie. " .... ■ , Zgrabna blondynka stała przed nim z zagry-

A potem w klasztornem dziewcząbku budzi się zionemi wargami.
geniusz czynu, odnajduje się talent aktorski, któ-
ry pcha ja na scenę. Oczywiście występy mają

. Co? Co pan mówi? Czy pan oszalał?!
ry pcha ją na scenę. Oczywiście występy maj’ą Zatrzasnęła drzwi, aż rozległo się na scho* 
kolosalne powodzenie, rodzice przestają się zaj-Idach. d. c; n.
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Montujemy reprezentacje piłkarska Polski
Niepowodzenia piłkarzy na arenie 

międzynarodowej, a w szczególności 
klęska w Lipsku wywołała w opinii 
publicznej silną reakcję. Psychologicz 
nie jest to zrozumiale. Niestety jed
nak, jak to się u nas często zdarza, z 
jednej krańcowości przerzucono się 
w drugą i w ciągu 24-ch godzin odsą
dzono piłkarzy od czci i wiary!

Nie będziemy po kilku tygodniach 
wdawali się w analizę, w jakim pro
cencie wina za klęskę lipską spada na 
czynną armję, a ile zawiniła medolęż- 
ność wodzów. Stało się i przepadlo! 
W tej chwili zatroszczyć się należy 
jedynie, by podobne kompromitujące 
wypadki nie przeszły w zwyczaj, by 
dzięki błędom taktycznym i organiza
cyjnym nie zwiększano pierwiastków 
niepewności i temsamem nie narażano 
na poważniejsze wstrząsy prestiżu na
szego sportu.

Bezwzględną wartość umiejętności

tycznej kuracji. Komplikują ją czaso
we silniejsze zadrażnienia lokalne, któ 
re trzeba leczyć natychmiast, doraź
nie. I to jest właśnie drugi poważny 
moment.

Przeprowadzenie generalnej kuracji 
bez oglądania się na miejscowe zabu
rzenia, dałoby się uskutecznić jedynie 
wówczas, gdybyśmy odseparowali 
sport nasz od wszelkich kontaktów ze 
wnętrznych, gdybyśmy zamknęli go 
hermetycznie w granicach własnego 
kraju i przystąpili od fundamentów do 
gruntownej przebudowy, wymagają
cej całych lat i to jeszcze z niezbyt 
pewnym skutkiem.

Sport nasz, mówiąc bardziej obrazo 
wo, znajduje się w położeniu armii, 
tworzącej się w ogniu walki. Przepro 
wadzając systematyczną organizację

naszych futbolistów ocenialiśmy za
wsze bardzo krytycznie. Nawet w 
dniach górnych, kiedy wysoko biły 
ku niebu płomienia entuzjazmu i 
zachwytu, staraliśmy się zachować 
trzeźwy sąd, dostrzegać te wszystkie 
wady i błędy, które po tyloletniej pra
cy dawno już powinny były zniknąć. 
Dlatego też trudno nam dzisiaj wczuć 
się w zdecydowanie defetystyczny na 
strój i pod jego wpływem przyłączyć 
sie do chóru, który z histerycznym u- 
porem odmawia czołowej naszej kla
sie już wogółe jakichkolwiek umiejęt
ności !

Co się właściwie stało?
Przegraliśmy nieoczekiwanie z Sak 

son ją! Czy jednak poziom piłkarski w 
porównaniu z sezonem ubiegłym fak
tycznie gwałtownie się obniżył?

Stanowczo nie! A tylko w tym wy 
padku uzasadnioną byłaby panika, któ 
ra dziś utrudnia spokojne rozważenie 
sytuacji i powzięcie decyzyj, wolnych 
od niezawsze zdrowego nacisku roz
sierdzonej t. zw. opinii.

Skomplikowane dolegliwości
Przystępując do stwierdzenia stanu 

naszego piłkarstwa, należy sobie uzmy 
słowić dwie rzeczy: kluby piłkarskie 
posiadają, podobnie jak i wszystkie in 
ne nasze organizacje sportowe, pew
ne organiczne wady, wynikłe ze zbyt 
szybkiego rozprzestrzenienia się ruchu 
i niedostatecznego opanowania jego 
ideowej treści. Jest to choroba cięż
ka, wymagająca powolnej, systema

kadr j służb wewnętrznych, 
równocześnie utrzymać front 
też specjalne trudności.

Uznając konieczność głębszej 
cji, opartej na wzmocnieniu 
wiastka ideowego w niższych i

trzeba 
Stąd

sana- 
pier- 
wyż-

szych organach sportowych, musimy 
jednak domagać się, by w parze z nią 
szła należyta troska o potrzeby co
dzienne, by w drodze do ideału nie za
tracić poczucia. szarej rzeczywistości.

Rzeczywistość ta powiada, że w tej 
chwili znajdujemy się w pełni sezonu, 
że czeka nas szereg spotkań między
państwowych, a w najbliższym roku 
turniej olimpijski, w którym — teore
tycznie przynajmniej — mamy brać 
udział.

Obecnie więc najważniejsze zadanie 
koncentruje się w doprowadzeniu czo
łowych szeregów piłkarskich do naj
większej bitności.

Nie będziemy w tej chwili zasta
nawiali się. czy przedsięwzięte do
tychczas środki, a co za tem idzie i 
połączone z niemi wydatki, były fak
tycznie racjonalne i mogły doprowa
dzić do celu. Krytyka byłaby spóźnio 
na, dlatego też ograniczymy się raczej 
do zakreślenia dróg, jakiemi, zdaniem 
naszem, powinnaby się potoczyć naj
bliższa praca.

Zadania obozu treningowego
Dnia 15 b. m. rozpoczyna się w War 

szawie piłkarski obóz treningowy. Nie
łatwo doprawdy określić jego rolę i 
zadania! Nie może to być przedszko
le dla analfabetów, spragnionych 
wprowadzenia w tajniki techniki pił
karskiej, nie może to być też „wyższa 
szkoła", uzupełniająca dotychczaso
we studia, gdyż takich, właściwie nie 
było i być nie mogło. Pozostaje więc 
praca kondycyjna przed meczem z Ju
gosławią (18 sierpnia) i eksperymen
towanie składami tak, by wypośrodko 
wać możliwie najsilniejszą jedenastkę, 
umożliwić jej zgranie się i dopasowa
nie poszczególnych członów.

Dlatego też najważniejszą kwestią 
jest teraz właściwy dobór graczy, 
uzupełnienie piłkarzy dojrzałych za
wodnikami, wykazującymi pewne wa
lory i możliwości rozwojowe, z równo 
czesnem odrzuceniem wszelkiego nie
aktualnego więcej balastu.

W jednomiesięcznym obozie zerezer 
wowano miejsca dla 24 zawodników. 
Liczba wystarczająca, którą możnaby 
zresztą rozszerzyć przez ewentualną 
wymianę w ciągu kursu graczy nieod
powiednich. na innych.

Nie chcąc gubić się w ogólnikach, 
postaramy się zestawić listę piłkarzy, 
którzy naszem zdaniem powinni zna
leźć się w obozie, przyczem dla orien
tacji zachowamy podział na dwie dru
żyny z oznaczeniem teamu „A" i „B“, 
nie przesądzając temsamem bynaj
mniej klasyfikacji zespołów czy gra
czy.

POGOŃ — WARSZAWIANKA 7:2 
Matyas II przebija sie przez obronę gości i podoje Borowskiemu, 

który strzelił bramkę.

WISŁA — WARTA 3:1
Kopeć, zdobywca dwu bramek wygrywa pojedynek głów 

Pontowiczem, mimo że ostatni dysponuje rekami.

Team 
obrona:

Proponujemy:
A: Bramka: Albański (Pogoń);

Martyna (Legia), Bulanow

DAGMARA LEHMWALD, 
utalentowana pływaczka AZS-u, 
wykazaał swoje wielkie zdolno
ści i piękny styl w sztafecie 

4X100 mtr. w Ciechocinku.

(Polonia); pomoc: Kotlarczyk II i 1 
(Wisła), Dziwisz (Ruch); atak: Riesner 
(Garbarnia). Matyas II (Pogoń), Szerf 
ke ( Warta), Wilimowski (Ruch), Ki
sieliński (Cracovia).

Team B: Bramka: Koźmin (Wisła); 
obrona:: Joksz (Garbarnia), Jeżewski 
(Pog.); pomoc: Haliszka (Garb.), Wa-

WKO

GŁÓWNI AKTORZY 
mistrzostw—Bocheński i Szrajb 
man I, których pojedynki dostar 
czyly widzom wicie emocji. W 
środku kpt. Hampel, kier, sekcji 
pływackiej Legji z puharem, wy 

granym przez jego sekcje

siewicz (Pog.), Lesiak (Garb.): atak: 
Muller (ŁKM Giemza (Ruch), Artur 
(Wisła), Łysakowski (Legja), Borow
ski (Pog.).

Dwudzieste trzecie I czwarte miej
sce rezerwujemy dla Pazurka i Woda 
rza.

Z bramkarzy daliśmy pierwszeństwo 
Albańskiemu i Koźminowi. Fontowicz 
zawiódł nietylko w Lipsku, ale nie do
pisał już właściwie w Wiedniu. Albań
skiego odstawiono bez głębszego po
wodu, opierając się jedynie na słab
szej formie we własnej drużynie. O- 
statnio miał on szereg b. dobrych me
czów, a w spotkaniu z Szegedem o- 
trzymal ze strony Węgrów najpoohleb 
niejszą krytykę.

Na drugiego bramkarza chcieliśmy 
zaproponować Tatusia, niestety, jed
nak gracz Ruchu ostatnio prezentuje 
się b. słabo, to też wysuwamy Koźmi
na. Krakowianin nie jest może kory
feuszem, ale w każdym razie gra prze 
ciętnie dobrze, ma potrzebną rutynę, 
nabytą na boiskach zagranicznych.

Wstawienie Martyny i Joksza do 
obrony nie powinno wywołać żadnej 
dyskusji. Uwzględniamy również Bu-

łanowa, który walorami swojemi za
wsze jeszcze dorównuje konkurentom, 
a przewyższa ich doświadczeniem. Ja 
ko czwartego obrońcę proponujemy Je 
żewskiego, gracza szybkiego, ostrego 
i energicznego, który mając obok sie
bie lepszych partnerów, niż we włas
nym klubie, powinien osiągnąć odpo
wiedni efekt.

Udziału Kotlarczyków nie potrzeba 
uzasadniać. Bocznych pomocników 
Garbarni wybieramy ze względu na 
dobry styl, słabsza gra w niedzielę nie 
może wpłynąć na klasyfikację, Dzi
wisz miał już parokrotnie Okazję do 
wsławienia się, nie bardzo to się jed
nak udawało. Z Król. Huty meldują 
wciąż o doskonalej jego formie, nale
ży więc raz jeszcze spróbować.

Na drugiego środkowego wybraliś
my Wasiewicza. Zawodnik Pogoni 
jest b. pracowity i wytrzymały. Miał 
on już doskonale okresy, należy mu 
dać możność wystąpienia w lepszem 
otoczeniu.

W ataku teamu „A“. możnaby za
kwestionować Kisielińskiego na rzecz 
Wodarza, którego wstawiamy zresztą 
do rezerwy, wychodząc z założenia, że 
próby czynione z nim dotychczas, nie

dawały odpowiednich rezultatów. Kisie 
liński jest energiczny, fizycznie sil
niejszy, umie nietylko uciekać, ale i

W napadzie teamu B lansujemy z 
„nowych" Millera z ŁKS-u, którego 
przeciętna w bież, sezonie jest dodat
nio równa. Uważamy dalej, że Artur 
zasłużył znów na uwagę, podobnie jak 
Łysakowski, czy Giemza, których po
wołania do reprezentacji oczekiwać na 
leżało lada chwila. Na lewem skrzy
dle wystawiamy Borowskiego. Zawód 
nik lwowski wybił się w ostatnich cza 
sach na czoło strzelców swej drużyny, 
jest szybki, ma ciąg na bramkę i ostry 
strzał.

Szerokie możliwości
Składy nasze mają naturalnie charak 

ter ramowy, dopuszczający przesta
wienia > wymiany graczy. Wyobraża
my sobie np. skompletowanie trójki: 
Wilimowski, Artur, Matyas, względ
nie: Łysakowski Matyas, Wilimowski 
(na prawym łączu.). Spróbowalibyś
my też w całości atak teamu B z 
Matyasem na środku. Lwowianin swą 
spokojną, opanowaną grą wnosi stale . 
do napadu pewien system i styl, dla
tego też dajemy mu pierwszeństwo

W słonym basenie Ciechocinka
lence o mistrzostwami Warszawy i planach na przyszło#

Mistrzostwa pływackie w Ciecho
cinku daty bardzo wiele materiatu or
ientacyjnego o sytuacji ptywactwa 
warszawskiego.

Na pierwszy plan wybija się rywa
lizacja w stylu dowolnym Bocheńskie 
go z Ilją Szraibmannem. Dotąd Bo
cheński byt zawsze bezkonkurencyj
ny, a pokonanie go leżało tylko w sfe 
rach marzeń Szraibmanna. Ale pły
wak Legii nie rezygnował, pracował 
wytrwale, poprawiał się z dnia na 
dzień ,z zawodów na zawody.

W roku ub. dat już poznać, że zbliża 
się do poziomu Bocheńskiego. Nie by
ło to zresztą takie trudne, skoro Bo
cheński nietylko nie robił żadnych po
stępów, ale wręcz cofał się w swojej 
klasie. Wreszcie Szrajbmann zrealizo
wał swe marzenie: pokonał Bocheń
skiego.

Ale nie w tem tylko kryta się nie
spodzianka pierwszego dnia mi
strzostw. Bardziej imponujący jest 
czas, jaki osiągnął Szrajbmann na 200 
mtr. Czasu 2:23 dawno nie notowaliś
my na naszych pływalniach; jest za
ledwie o dwie sekundy gorszy od re
kordu Polski.

Na 100 mtr. sprawa była już bar
dziej skomplikowana. Na tym dystan
sie Bocheński jest lepszy, niż na 200 
m., Szrajbmann czuje się natomiast go 
rzej. Toteż marty bieg, jaki stoczyli, 
jest najlepszym dowodem wyrówna
nia klasy między obu zawodnikami.

W innych konkurencjachh niespo
dzianką był dobry start zawodniczek 
ZASS-u. Za wyjątkiem Zeligerówny, 
której karjera pływacka datuje się 
już od trzech lat, reszta ze sztafety, a 
więc Zaubermannówna i Hoffmannów- 
na są naogól młode i przy systematy
cznej pracy mogłyby dojść jeszcze do 
bardzo dobrych wyników. Należałoby 
im poświęcić więcej uwagi.

Tak samo więcej uwagi należy 
zwrócić na kobiecą sekcję AZS-u, któ 
ra posiada w swoim gronie kilka za
wodniczek młodziutkich, rokujących 
wielkie nadzieje na przyszłość. Lehm- 
waldówna, siestry Mellinówny i cały 
szereg innych powinny przysporzyć 
AZS-owi wiele sukcesów.

Legia zademonstrowała nam całą 
masę kobiet. Jedna Chomiakówna by
ła na swoim normalnymi poziomie, 
inne słabsze, niż normalnie. Specjalnie 
słaba była Matecka, ale na jej uspra
wiedliwienie dodać należy, że start w 
Ciechocinku był zarazem jej pierw
szym treningiem. Przez cały czas 
przebywała w Gdyni, gdzie nie miała 
możności zaprawy. Obecnie wróciła do 
Warszawy. Słabsza, niż przypuszcza
liśmy, była Stanczykówna.

Morawska z Delfina nie miała oka
zji, ani potrzeby zademonstrować 
swej najwyższej formy, w jakiej bo
daj się znajduje.

Z panów, oprócz wspomnianych dwu 
asów, wymienić trzeba przedewszy-1 
stkiem Szraibmanna M-go, którego1 
rekord niestety nie będzie mógł być | 
uznany, mierzony był bowiem na dwu i 
tylko sztoperach. Dobrze spisał się 
też Boguth, który osiągnął czas za
ledwie o 0,4 sek. gorszy od rekordu 
Polski Szraibmanna.

Z innych zawodników nie wybijał 
się nikt. Dobre zadatki ma Lehnert, 
rodzimie zdolności Bocheński FI. Pierw 
szy z nich ma lat 19-cie, drugi IS-cie. 
Chyba częściej o nich usłyszymy.

nówil zawody te zorganizować znów w 
Ciechocinku. Zarząd zdrojowiska wyka
zał poraź wtóry wielkie zrozu
mienie dla sportu i wziął na siebie stro
nę finansową zawodów, przeznaczając 
również i pewną kwotę na rzecz związ
ku.

Termin zawodów 27 i 28 b. m. Weź
mie w nich udział 15-tu berlińczyków 
i około 3O-tu zawodników polskich. Nie 
będą to zawody międzymiastowe, jak 
część prasy informowała, ale poprostu 
międzynarodowe, które nawet nie bę
dą punktowane. Okręg warszawski sta
ra się o ściągnięcie jeszcze jakiejś za
wodniczki wielkiej klasy, aby odbyły 
się również konkurencje kobiece.

Zawody zorganizowane będą na wiei 
ką skalę i zarząd zdrojowiska szykuje 
tym razem ramy szeroko zakrojone. 
Zorganizowane będą wycieczki z ca
łego szeregu miast, a także — o ile od
powiednie czynniki nie będą miały nic 
przeciwko temu — wycieczka z Berli
na do Ciechocinka.

W tern miejscu podkreślić trzeba 
wyjątkowe stanowisko dyrekcji zdro
jowiska do sportu. Po ostatnich zawo
dach, które spowodu częściowej nie
pogody nie dały spodziewanego efektu, 
dyrekcja nie zraziła sią i postanowiła

przy uwzględnianiu różnych 
cyj.

Ujrzelibyśmy również chętnie v ¢. 
ronię Martynę z Jokszem, w pomoc 
Kotlarczyka II, Wasiewicza i LesiakŁ

Pozatem, jak wspomnieliśmy, kur® 
we trzymanie się raz wyznaczonym 
24 nazwisk byłoby błędem. Z chwnŁ 
gdy okaże się. że jeden czy drugi i 
kandydatów zawodzi, należałoby B 
odesłać do domu i powołać innego. Tai 
np. możnaby z bocznych pomocnikó-. 
uwzględnić, w razie potrzeby Tadet 
siewicza z ŁKS, z obrońców Miej
skiego lub Dońca, z bramkarzy Ta 
sia i t p.

Staraliśmy się rzucić w bardziej 
kretnej formie kilka myśli j piano, 
których realizacja powinnaby przy
nieść korzyści. Za nieodzowne nwań 
my jednak nietylko skompletowani 
drużyn, ale wybranie im też odpory 
nich partnerów treningowych i w h 
celu proponowalibyśmy sprowaazc 
jednego czy dwu pierwszorzędnycn z 
granicznych zespołów, Admirę, Ra? 
lub Ujpest, które wobec wyelimńm, 
nia z Mitrocup są w tej chwili wolut 
Mecze z tego rodzaju przeciwnika:?: 
dałyby materiał porównawczy warto
ści poszczególnych -graczy, gdyż w en 
sie zawodów możnaby robić rozmai» 
próby i eksperymenty, nie oglądaj;; 
się na ostateczny wynik.

Ryzyko finansowe takich spotka 
byłoby minimalne, stanowiłyby de 
bowiem dla zwolenników piłkarsh 
dostateczną atrakcję, nawet w dniu pi 
w.szednim,^Ewen.tuaJny_.maln_Diasa. 
podobny niedobór musialby pójs 
zresztą na konto funduszów wyszke 
niowych; Gra wartabyłaby w dany 
wypadku świeczki.
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w najbliższym czasie zorganizować je-/ WFIGRHFN SPKS) 
szcze większą imprezę, chcąc uczynić w ,
z Ciechocinka wielkie centrum sportu ' CZOlowa „mucha SOSUOWCC,

czy obecnie w w. piórkowe}.

SZTAFETA Ż.A.S.S. 
zrobiła największą niespodzian
kę na mistrzostwach pływackich 
Warszawy w Ciechocinku, ivy- 
grywaiąc 3X100 st. zmiennym. 
Stoją od lewej: Zeligerówna, Zau 

bermanówna i Hoffmanówna.

pływackiego w Polsce.

»

Okręg warszawski finalizuje w chwi- i 
li obecnej pertraktacje z pływakami! 
berlińskimi. Jest już rzeczą prawie pew- i 

I ną, że studenci niemieccy przyjadą do ! 
1 Polski na zawody. i

Początkowo miały się one odbyć w 1 
Warszawie, ale termin okazał się dla I 
stolicy niewygodny. W tydzień po pro- I 
jektowanych zawodach z berlińczyka- 
mi mają się odbyć mistrzostwa Polski 
również w Warszawie, tak, że związek 
obawiał się przeładowania programu , 
"'p^kim^ zdrojo-; „ ' ZDOBYWCA „ZŁOTEGO KASKU"
wiska w Ciechocinku dyr. Wiśniew-' dla motocyklistów, Weyl (Unia— Poznań) w otoczeniu sympt’ 
skim, okręg warszawski P.Z.P. posta- tyków. Na lewo dyr. Łączkowski, na prawo jego małżonka- I
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